
W y c h o J z i  c o  C z w a r t e k .

P rzedpłata]
w Tam ipolu.- 

Rnrznie • ’ • • • 1  Ztr. 5 c. 50
Pó’rocznie . . . . „ 3 „ —
K w a r ta ln ie ..................... „ 1 „ 75
M iesięcznie............................   -  ,  60

Z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :  
p Państwie A ustryąckrm  i do całych Niemie .

Rocznie.............................Zlr. 6 c. Ł0
r  Półrocznie . . . . „ 3 „ 50 

Kwartalnie . . .  „ 2 „ —
Miesięcznie . . . .  „ — „ 70

Jo W łoch, F rancy i, Anglii, Belgii i Szwajcaryi: 
Rocznie . . . .  Franków 20 
Półrocznie . . .  „ l i
Kwartalnie . . .  „ 6

Numer pojedynczy 15 centów.

tTUłA
Dwa razy na miesiąc dołączamy naszym 

■Szau. Czytelnikom bezp łatny d o d a t e k ,
traktujący wszelkie kw estie  bieżące.

Za o g ło szen ia  opłaca i 4 centy za 
wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce, 
Oplata od ogłoszeń większych stosownie do 
umowy'

P.edakcya i A dm inistracja „ " 'i tu "  znaj­
duje się w Rynku i. 4.

Listy do Redakcyi i Adm inistracji po­
winny b jć  f r a n k o w a n e .

Drobne rękopisma nie zwracają Się.
Abonować można w „Drukarni Podolskiej' 

w księgarniach „pp. Aloizego Królikowskiegou 
i „F . Csillika"jjarbo w biurze Redakcyi.

Pre numeratę z prowincj i i 7. innych k ra­
jów przesołnć należy przekazami pocztowymi 
f r a n c o  pod adresem : „Do Administracyi
Ś w i tu  w Tarnopolu".

Pismo poświęcone beletrystyce, sztuce, sprawom handlowein, ekonomicznym i społecznym.

Z M I A N A  P G 2 Y C Y I .
fio ioelct SeiDCRo.

(Ciąg dalszy).

A m e r y k a n i n  p o d n i ó s ł  s i ę  n i e c o  w  fo te lu  i z a ­
m g l o n y  w z r o k  r ó w n i e ż  p o s ła ł  d o  o k n a .

—  B e k y ,  d r o g a  B e k y ,  m o ż e  z a w o ł a s z  o  p o m o c ,  
m ó w i ł  c z u le ,  przyL ędą ,  n a t y c h m ia s t  p r z y b ę d ą .  L u b  
j e że l i  t w o ja  s k r o m n o ś ć  n ie  p o z w a la  na  to, ja ieb  
J M ftw ę  rozkaż,  p o w ie d z ,  i i w c i j  g ł o w ą ! . . Beky  
o d d a s z  t a j e m n i c ę  p rzyrządzan ia  m a ś c i  w r a z  z w d o ­
w i ą  tw o j ą  r ę k ą 1 ?  ha ! ha ! B e k y  —  w y b o r n y  p r o j e k t !

K o lo s a ln y c h  r o z m ia r ó w  R e b e k a  r z u c a ła  z o c z u  
p m r u n y  ś c i s k a j ą c  r ę c e  i g r y z ą c  w a r g i .

—  C z e g o  c h c e s z  ? j ę k n ę ła  s ia d a ją c  na s to łk u .
-—  C z e g o  ja c h c ę ,  m o ,a  B e k y ?  —  N a p r z ó d  c h c ę

. iw e g o  za u fa n ia ,  a p o t e m  c ie r p l iw o ś c i .
—  O d p o w ia d a j ,  c o  ty c h c e s z  o d e m n i e  —  p o ­

w t ó r z y ł a  tu p ią c  n o g ą .
—  C z e g o  j a  c h c ę ?  —  Ja n i c z e g o  n ie  c h c ę  

p r ó c z  t w e g o  s e r c a .  T o  n a s z  k o c h a n y  Lord  
i  s ę d z ia  p o s t a n o w i ł  r a t o w a ć  s w o j ą  o b y w a t e l k ę  
i  w  t y m  c e l u  w y r o k  —  j e s t  tu.  P o k a z a ł  na  s e r c e  
lu b  k i e s z e ń  su rd u ta .

—  W y r o k  —  p o w t ó r z y ła  w d o w a .
—  S z l a c h e t n y  L o r d  w y s ł u c h a w s z y  z a ż a le ń  

s t r o n y  p r z e c iw n e j ,  z a w o ł a ł  m n i e  i w  te  s ł o w a  
p r z e m ó w i ł '  D ie k x  idź  i p r z y w r ó ć  p o r z ą d e k !  N ie  
p o z w o l ę ,  n ig d y  n ie  p o z w o l ę  —  d r o g a  B e k y  u w a ­
żaj —  a b y  j e d e n  P ip s  z City, j e d e n  n ę d z n y  Pipg,  
" u j n o w a ł  o b y w a t e l k ę  z n a s z e g o  H a c k n a y .  D ie k x  
ratuj ją  . p r z y w r ó ć  p o r z ą d e k ,  jak k ie d y ś  p r z y ­
w r a c a ł  d z ie ln y  l l a y  n i e o d ż a ło w a n y  m a j s t e r  w  p r z y ­
rzą d za n iu  o b u w ia  n a s z y m  k o n i o m .  W p r a w d z i e  pił,  
a le  i . . .  p o s ła n i e c  L o r d a  z r o b i ł  p a r ę  r u c h ó w  r ęk ą  —  
p r z y w r a c a ł  p o r z ą d e k  —  d o d a ł  m r u g a j ą c  n a  w d o w ę .

—  S t u l i s z  ty  u s ta  raz 1 k r z y k n ę ła  w d o w a  c a ła  
w  p ło m i e n ia c h ,  p o d c h o d z ą c , z  z a c i ś n ię t e m i  p i ę ś c ia m i  
d o  o d w a ż n e g o  D ie k x a .

W ą t p i m y  ba rdzo  a b y  o d w a g a  D ie k x a  w  tak  
w o ź n e j  s y t u a c y i  b y ła  na tu ra lną ,  g d y z  w  ta k im  razie

n a le ż a ło b y  ją u w a ż a ć  za n a d z w y c z a jn a .  W o l i m y  o d s u n ię c i  w  p r z y zw o ite j  o d l e g ło ś c i  r ó w n ie ż  n a l e -  
raczej  arzyjać,  i e  p o c h o d z i ła  o d  c ie p ła  s p r a w io -  żeli  do  t o w a r z y s t w a  d o r z u c a ją c  s w e  o p in je .  0  c z e r n ie  
n e g o  g o r ą c y m  g r o g e m  i z im n y m  a r a k iem .  r o z m a w i a ć  m o g l i ,  jeże l i  m e  o w y p a d k a c h  d n ia  —

—  B e k y !  B e k y !  ty s i ę  n u d z i sz  jak  w  te a trze ,  o  w d o w i e  H ay i z p e w n o ś c ią  o  u k r y ty m  w  jej 
o d p a r ł  n i e u s t r a s z o n y  p o s e ł .  d o m u  w y k o n a w c y  pra w a  —  i m ę ż c z y ź n i e ?

—  C z e g o  tu c h c e s z  ? o d p o w i a d a j ! w o ł a ł a  i —  C h o d ź ,  a lbo  p ó jd ę  sarna —  p r z e m ó w i ła  s tr a -
B e k y  g r o ż ą c  p i ę ś c ia m i .  s z n y m  c h o c ia ż  c i c h y m  g ł o s e m  w d o w a  —  p o d o b n a

—  Ja n i c z e g o  n ie  c h c ę  —  n a sz  L ord  żąda M a k b e c ic y  id ą c e j  po  s z ty le ty .
p r z y w r ó c e n ia  p o r z ą d k u ,  a P ip s  z Lity cz lr -rnaśc ie  —  P ó j d z ie m y  o b o j e  —  o d p o w i e d z i a ł  D ie k x ,  —  
p i k o w a n y c h  k a f t a n ik ó w  na ju tr o .  Z w a ż  najd roższa  [ p0 , z |; (j0 maleńkiego a s c h l u d n e g o  p o k o ik u  rrisr
R e b e k o  —  ne j n t i o .  , — - ^  W  paro m i n u t  później p r z e b ie g ły  w y s ła n n ik

Z a b ie rz  w s z v s tk o  —  tv  z a k a ło  r o d u  I u d z - 1 . . , *. , ■ ■ „  .- . . .  . . .  . burrm strza i s ę d z i e g o  p o k o ju  z K a cR n a y  z n o s i ł
k i e g o  —  z n isz cz  m n ie  i z r u j n u j 1 —  R e b e k a  padła przy p o m o c y  w d o w y  H ay m a s z y n ę ,  w a l i z ę  z rze-
na s t o ł e k  z a l e w a j ą c  s ię  łza m i .  czarni i p u d ła  z c z t e r n a s t o m a  k a f ta n ik a m i  braci

-  Beky -  chciałaś ptm.etać: potwory ^  ^  Nastapi|a „ ^ , u> „ BjemnJ
w ę ż u !  czyi: in a c ze j  m e l c z y z n o  I -  c o  n a  H " '  | i u t w l l 0 w a n i a , j n a r e 8 ! c'ie  d r z w i  ffiaJepb d e n k u
w y c h o d z i .  raz d r u g i  o t w o r z y ł y  s i e ,  w ł a ś c i c i e l  k e b a  p o m a g a ł

W l e j  c h w i l i  p o t w ó r  w  pj ,s tac i  m ę t e y z n y  , ^  p o l | c y a n c i ‘ p i l„ o w a |i k o n ia . GI y  j u i
. p o s t r z e g ł  g o r ą c e  ł z y  R e b e k ,  p l y n g c e p c  s z e r o k ic h  l f f j ! y s t k o  b j ( j  „ m ieS !C zo n e i  w a f e k a
p a l ic z k a c h .

—  B e k y  ty  w ie s z ,  że  łz y  k o b i e c e  dzia łają  na
m a sz y n a  i p u d ła  w e w n ą t r z .  D ie k x  z u p r z e jm o ś c ią  
d ż e n t l e m a n a  zdjął  k a p e lu s z ,  w ł a s ^ J e l  Keba u c z y n i ł

m ę ż c z y z n ę  jak k a ta p la z m  na r a n ę .  B e k y  p jtrz ,  ^  pol|CJ,a n c i  o o fn e l i  s i e  na  par ,  ferol ó w , 
c z y  n ie  j e s t e m  w z r u s z o n y .  L e c z  g d ,  L o r d  z a w o -  _ l w d c Ł k i  p o s , ‘ł  p i z e m ó w i ł  d o  d a m y
ł a ł  n a  m n i e :  D iek i:  ratuj ją  p rzed  w ś c i e k ł o ś c i ą  
P i p s ó w  e t  C o m p .!  —  p o w ie d z ia łe m ,  u r a t u j ę !  I o to  
s ło d k a  B e k y  j e s t  r a c h u n e k  tw ó j  —  a tu sp is  r zeczy  
in iss  z c z t e r n a s t o m a  k a f ta n ik a m i  —  sp is  z a p r z y ­
s i ę ż o n y  i p o d p i s a n y  p rzez  św iad ków '.

—  B ierz,  zab ieraj  w s z y s t k o  —  i p r e c z  m n ie  
z o c z u  ! w o ł a ł a  R e b e k a .

—  Z a b io rę ,  a le  w  tw e j  o b e c n o ś c i .
—  N ie  r u sz ę  s i ę  ztąd —  o d p a r ła  w d o w a  s t a ­

n o w c z o .

w y g lą d a ją c e j  przez  o k n o  w  ty m  s e n s i e :
—  W  im ie n iu  n a s z e g o  L o rd a  o ś m i e la m  s ię  

p o d z i ę k o w a ć  w d o w i e  H ay za jej u p r z e j m o ś ć  i g r z e ­
c z n o ś ć  .

—  T ak. . .  tak —  d o d a ł  d o r o ż k a r z — za jej d o b r o ć .
—  I ł a g o d n o ś ć  —  c ią g n ą ł  dalej  D e d e k t y w  —  

i ł a g o d n o ś ć  p o w ta r z a m ,  o raz  g o ś c i n n o ś ć ,  a l b o ­
w i e m  —  m a ły  p r z e s ta n e k ,  c i e k a w o ś ć  o g ó l n a .  —

' D e d e k t y w  p o d n o ś !  r ę k ę  d o  g ó r y  —  a l b o w i e m  n ie

W  t a k im  razie  z a w o ł a m  p o l i e y a n t ó w  na m 8 m y w y r o k u !  
ś w i a d k ó w .  —  N ie  m a m y  w y r o k u  m o ia  pani —  p o w t ó r z y ł

T o  p o w ie d z i a w s z y  D ie k x  z n ajz im ni  ijszą k rw ią  w ł a ś c i c i e l  k e b a .  
z b b i a ł  s i ę  do  o k n a ,  l e c z  w d o w a  z e r w a w s z y  s ie  —  B e k y  jak  ci s i ę  to p o d o b a ,  w y d a ła ś  r z e c z y
j e d n y m  r u c h e m  ręk i  o d e p c h n ę ł a  n a trę ta ,  i s a m a  ( b ez  w y r o k u  —  d o d a ł  f i lu ter n ie  a jent ,
w yjrza ła  na  u l icę .  ! G ło ś n e m u  ś m i e c h o w i  w ł a ś c i c i e l a  k e b a ,  t o w a -

P r z y j e m n y  w i d o k : k u m o s z k i ,  ja k  ż a b y  p o  r z y s z y ły  p r z y c i s z o n e  ś m i e c h y  k u m o s z e k ,  
d e s z c z u ,  z w a b i o n e  c i e k a w o ś c ią  p o w y c h o d z i ł y  r o z m a -  —  Z b ro d n ia rz e  —  k r z y k n ę ła  B e k y  z o k n a  —
w ia ja c  z w e s o ł y m  w ł a ś c i c i e l e m  k e b a ,  p o l i c j a n c i  zło...  sp ojrza ła  n a  p o i i c y a n t ó w  —  u r w a ł a  w  p o ł o -

fi i i
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w i e  w y r a z u ,  z a m k n ę ł a  z i m p e t e m  o k n o ,  k ry ją c  
s w e  u p o k o r z e n i e  w  m u r a c h  d o m u !

S p r a w a  z a ła t w io n a ,  p o l i c y a n c i  w r ó c i l i  na s w e  
s t a n o w i s k a  —  k u m o s z k i  c o f a ły  s i ę  n a z n a c z a ją c  
s o b ie  s c h a d z k ę  na 9 .  g o d z i n ę  w i e c z ó r  w  j e d n y m  
z n a r o ż n y c h  d o m ó w  o z d o b i o n y c h  z i e l o n e m i  s z y l ­
d a m i  —  a k o ł o  k e b a ,  z a tr z y m u ją c  s i ę  c h w i l o w o  
p o  r o g a c h ,  ra źn o  p ę d z i ły  na  m a ł ą  m ie j s k ą  s t a c y ą  
k o l e i  ż e la zn e j .

—  P r z e d  m ł o d e m  d ż e n l l e m a n e m  i m ło d z iu t k ą  
m is s ,  s k ła d a l i  raport  w s p ó l n i e  obaj p rzy ja c ie le .  
D e d e k t y w  o p o w ie d z i a ł  s w o j e  c z y n n o ś c i ,  w ł a ś c i c i e l  
k e b a  s w o j e .  —  O i le  t r e ść  s p r a w o z d a n ia  b y ła  
w e s o ł ą ,  z a ś w i a d c z y ć  m o ż e  c z ę s t y  u ś m ie c h  s m u t n e j  
m i s s  —  i w y b u c h y  d o b r e g o  h u m o r u  d ż e n t l e m a n a .  
B r a n d y  z g o r ą c ą  w o d ą  o d g r y w a ł a  r ó w n i e ż  i na m a ­
łe j  s ta c y i  w a ż n ą  r o l ę . . .

N o w o  p o z y s k a n i  p rzy ja c ie le ,  p o s t a n o w i l i  w i e c z ó r  
d z is ie j s z y  p o ś w i ę c i ć  w y ł ą c z n i e  dla  s i e b ie  — a o d ­
p o w ie d n i o  w y n a g r o d z e n i  za s w e  u s łu g i  —  s e r -  
d e c z n e m i  ż y c z e n ia m i  p o ż e g n a l i  m ło d ą  p arę .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ślady życia z lwowskiego bruku.
(Dokończenie).

Mury auli Akademii technicznej ożywiły się w p ie r­
wszej połowie lipca świeżemi dziełami szluki. Przybyło 
wystawie kilka prac, którym dłoń artystów pokonywająca 
przeszkody, zapewniła żywotność. Są prawda w przewa­
żnej liczbie takie, które nie pomysłem wielkim, lecz tylko 
artystycznem wykończeniem przedmiotów zbliżonych do 
natury się odznaczają, ale jes t to już przecie jakiekolwiek 
żniwo w dziedzinie piękna. A idzie nam właśnie bodajby
0 ślady życia. Skoro ich nie brak, nie mamy prawa się 
skarżyć. Sztuka nasza żyje, jakkolwiek często kosztem 
tylko swoich ulubieńców, artystów, ich poświęceniem .. 
U nas wszelako nic bez poświęceń, a chcąc obudzić
1 wydobyć z ogółu iskrę zapału i podziwu, potrzeba 
jeszcze i cierpliwości w poświęceniu.

Ale sztuka polska żyje! Zwycięzkim pochodem myśl 
polska w sztuce idzie naprzód i toruje drogę zwycięzkim 
czvnom. Po nich wyjdziemy, jak śpiewał Krasiński „ n ie ­
śmiertelni klęską".  Grottger uwiecznił epopeję ostatniej 
klęski narodowej, by się już nigdy więcej me powtó­
rzyła. Matejko we wspomnieniu olbrzymiego zwycięztwa 
narodowego daje nam przedświt przyszłych zwycięztw, 
W kró tce  powita Lwów jego tytaniczne dzieło „Bitwę 
pod Grunwaldem". Najprzód myśl, idea znajdzie uznanie, 
a skoro dla myśli znajdą się bratnie  dusze, to czyż da­
leko od czynów? Siemiradzki inn ą  jeszcze prawdę posta­
wił światu przed oczy, i świat ją zrozumiał. Świeczniki 
chrześciaństwa wiarą iy lko zbrojne, obaliły Rzym świato 
władny, a świecznik narodów, męką i wiarą równy pier 
wszym obali indeferentyzm przepogańszczonej niesprawie­
dliwością Europy.

Sztuka nasza żyje, to jest,  płótna naszych malarzy 
i posągi naszych rzeźbiarzy opromienione są myślą, a oczom 
szukającym porównania, przedstawiają się jako prawda. 
Serce uderzające żywiej na widok prawdy, zatwieidza, 
że treść tych dzieł artystów polskich, to życie !

Życiem tukiem przemawia do nas świeżo przysłane 
na wystawę popiersie z gipsu młodego rzeźbiarza, p. Mi­
kulskiego. Ponieważ bez przesady uważać je należy za 
najcelniejsze dzieło sztuki na tegorocznej wystawie, od 
działu więc rzeźb zaczynamy.

Popiersie z gipsu, Mikulskiego, to „Niewolnik". 
Niewola zaciera znamiona człowieczeństwa tylko w ludziach 
bezdusznych. Polak zna się z niewolą, lecz kajdany jej

przeżarły mu tylko ciało, ale nie zmogły duszy, nie sk rę ­
powały wolnej myśli, nie zabiły wzniosłej idei. Czuje to 
niewolnik z gipsu, czuje każdym rysem twarzy. W pięknej 
złowię niewolnika żyje myśl, która ożywia tę martwą 
glinę. Jes t tu, czego w sztuce plastycznej ma prawo 
wymagać oko widza. Każdy rys i kąt występuje wyra­
ziście zlewając się w harmonijną całość. Popiersie jako 
takie nie może przedstawiać całej figury, ale ruch ,  który 
artysta usiłował nadać swojej kreacyi, uwydatniony jest 
w tern popiersiu rzutem piersi naprzód. Pierś niewolnika 
na poły obnażona, krępowana sznurem, który od prawego 
ramienia spada ku lewemu biodru. 0  ile głowie zbudo­
wanej po mistrzowsku, wyrażającej, dumę, ból ukrywany, 
siłę woli, a może i myśl odwetu, nic pod względem 
formy zarzucić nie można, o tyle grzeszy trochę nieod- 
powiedniemi wymiarami pierś niewolnika. Zdawać się 
musi zresztą, że owe nie bez myśli podanie piersi naprzód, 
owo pasowanie się z pętami, powinnoby być uwydatnione 
silmejszem wyprężeniem powroza. Tego zaś nie widać, 
a lubo niezwrócenie uwagi na okoliczność wytkniętą nie 
ujmuje wartości dziełu, wszelako dla sam ego artysty 
byłoby lepiej, ażeby dając kilka szczegółów doskonałych, 
dał doskonałość zupełną.

Druga praca p. Mikulskiego, szkic, przedstawiający 
w odlewie gipsowym św. Kazimierza Jagiellończyka, nie 
może iść w porównanie ze wspomnianą wyżej. Musi to 
być praca o wiele wcześniejsza, próba może artysty, 
którą zresztą riazwjł sam szkicem, a która w istocie 
mogłaby chyba posłużyć jako szczegół jakiś do całości 
poważniejszej. Jako praca samodzielna, sama w sobie, 
nie wyraża dość jasno myśli istotnej, lubo w wykończeniu 
jej czuć ręką wprawną.

Publiczność zwiedzająca tegoroczną wystawę, ma 
sposobność porównania przedmiotów znajdujących się na 
wystawie, znajdzie bowiem i takie dzieła, które bezmy­
ślnością i w parze z nią idącem brakiem wykończenia 
artystycznego, budzą wstręt. Do dziel tego rodzaju z o b ra ­
zów olejnych zaliczyć rnoina pracę p. Alchimowicza, 
mającą, jak głosi podpis, przedstawiać „Męczennika11, Gdyby 
zmienić męczenika na niewolnika —  tembardziej,  że jest 
na obrazie i rzecz znamionująca niewolę —  to, jakby ten 
niewolnik albo męczennik iście malowany, wyglądał obok 
niewolnika z g.psu, modelowanego przez p. Mikulskiego.

Innym przedmiotem niezupełnie kwalifikującym się 
na wystawę sztuk „pięknych11, jest znany dobrze obrazek 
olejny p. Tytusa Maleszewskiego. Brzydka, o bezmyślnej 
twarzy dziewczynka, z postawy i wejrzenia co najwięcej 
121etnia, to ina być idealnr Zosia z Pana Tadeusza. Do­
dajmy do tego dużo zieleniny, kilka jaj białych i żółtek 
na ciasnym obszarze wśród krzewów, którym brak p o w ie ­
trza, a będziemy mieli obraz p. Maleszewskiego. Dzieło 
to wyszło w licznych reprodukcyach, gdzie, lubo równie 
bezmyślne, ale przynajmniej bez barw dzikich, o jedn o ­
stajnym ciemnym kolorze, nie krzyczy tak jak w oryginale. 
Pan Maleszcwski rysuje pięknie stare portrety ludzi 
zasłużonych i te reprodukeye kredką robione zjednać 
mu mogą więcej zasługi, niż silenie się na obrazy olejne, 
gdy pędzlem nie włada, i na pomysły, gdy brak mu 
widocznie fantazyi.

W  dziale malarstwa przeważne miejsce zajmują tego 
roku krajobrazy, po tych akwarelle, których sam Kosak 
dostarczył kilka większych rozmiarów. Kossaka są to, jak 
wiadomo typy rumaków dziarskich lub obrazki rodzajowe, 
w których koń również naczelne zajmuje miejsce. H en­
ryka Grabińskiego widoki kredką świadczą o znacznym 
postępie artysty. Widok Skał Panieńskich z okolic Kra­
kowa, lubo widok martwy na pozór, oddaje wiernie cha­
rakter górskiej okolicy i roślinności swojskiej, Poznałbyś 
i bez podpisu, że to kawał ziemi naszej. Innem już zu­
pełnie życiem i powietrzem nicledwo owiany widok 
z okolic Salzburga przedstawiający_Wodospad u podnóża 
Untcrsbergu.

Młodego artysty p. Zygmunta Sidorowicza, znajdu­
jemy kilka olejnych krajobrazów o maleńkich rozmiarach.

W krajobrazach, które żyć mają, n a jw ażn ie jsze j  a J 1. m 
dobranie z martwej natury tego, ca najiyi-. ilm -is  cu 
najpiękniejsze. Podpatrzenie chwil w przyri diie t- h , 
któreby zdolne były przemówić do uczuć wii za, pochwy­
cenie ich wtedy i oddanie źywemi barwami, .j  rjdi. ii 
do pokonania. W  „Zachodzie słońca11 Sidorowie-,  zna­
komicie trudności te pokonane. Polanka i gaik na .iwszyn 
planie lśnią jeszcze przepysznemi szmaragdami, w g*<;t»i 
wierzchołki dizew złocą się barwą jaskrawą, Skrzą czer­
wonością silnych jeszcze przed skonaniem promifc.ii słońc 
Okolica ta wabi, pociąga, czuć tu wonie letniego przed 
wieczorza, słychać tajemnicze jakieś głosy —  słr.yffiji 
natura mówi szmerem liści i traw oddechem .

Drugi, równie mały, równie wdzięczny, lubo widocznie 
nie z takiem uczuciem traktowany obrazek tegoż artysty, 
lo krajobraz „Nad wodą11. Sielanka to w zaciszy, cicha 
i urocza prostotą.

Obrazków rodzajowych olejnych, oprócz wymienio­
nych już w poprzednim sprawozdaniu i niewymienionych 
znanych, przybyło kilka, lecz są tak niefortunne pod 
względem wykonania, że lepiej może nie wspominać o nich. 
Pod względem pomysłow możnaby odnaleźć rzecz nie­
jedną, ale niestety, zaniedbanie strony technicznej czyni 
je  płodami poronionemu Zdawałoby się, że prawda p rze­
stała obowiązywać artystów, a jednak w tern słowie 
prawda zawarto tyle warunków tak pod względem myćli, 
techniki, barw i szczegółów, iż należałoby pamiętać o tem. 
Pomysł szczęśliwy przestaje być prawdą w dziedzinie 
sztuki skoro tylko wykracza z granic nieodzownej formy, 
przywiązanej do pewnych rodzajów malarstwa. Do 
czegóż bowiem służy forma, jeżeli nie do uwydatnienia 
jak najwyraźniejszego myśli? A właśnie w obrazkach, 
które przedstawiać mają sceny z życia, najwidoczniejsze 
zaniedbame rozmaitych prawd artystycznych, j a k :  układu 
ładu w rozmaitości, perspektywy, a nawet, co dziwniejszo, 
szczególniej w studyach głów, braknie tym głowom nie 
tylko rysów p iękn ych , ale często nawet wyrazu szla­
chetnego.

W  ostatniej chwili przybył na wystawę portret 
J. Eksc. namiestnika Potockiego, malowany przez Matejkę. 
Obraz ten przedstawia hr. Potockiego jako marszałka 
sejmu krajowego, z buławą marszałkowską w ręku.

Wystawa, jak słychać, przeciągnie się może dr 
15 s ierpn ia ,  eoby uprawniać mogło do nadzie i ,  żi 
jeszcze jaka nowość artystyczna przybędzie do dzieł 
które zasługują na bardziej wyczerpujące ocenienie, niż 
ogólnikowa wzmianka.

Teofil Szumski.

PAN MACIEJ W KŁOPOTACH
HISTORYJKA MAŁOMIEJSKA

przez
W ładysław a Sakowskiego.

(Ciąg dalszy).

III.

M ó g łb y  k to  m y ś l i ć ,  ż e  p o  ta k ie m  in t e r m e z z o ,  
w o b e c  s z e ś c i u  w  b a t e r y ę  u s t a w i o n y c h  b u t e l e k ,  
d a lsz e  o b r a d y  s ta ły  s i ę  tak  w r z a w n e ,  i e  n a jb io -  
g le j s z y  s t e n o g r a f  n i e b y łb y  w  m o ż n o ś c i  ic h  s p i s a ć  

K to b y  tak  m y ś la ł  to b y  s i ę  p o r z ą d n ie  o m y l i /  
P o  s p e ł n i e n i u  t o a s t u  z a p a n o w a ła  w  zebrani*  

taka c is za ,  ja k b y  żadnej  b u te lk i  na s t o l e  n i e  by /c  
J e d n i  sp o g lą d a l i  po d r u g ic h  z ja k im ś  n iepo­

k o je m ,  ja k b y  s ię  z a c h ę c a l i  w z a j e m n ie  a le  b e z s k i  
t e c z m e  d o  zabrania  g ło s u ,

N a w e t  w y m o w n y  pan  B o n i f a c y ,  g d y  p r ó in  
k ie l i s z e k  p o s t a w i ł  na  s to le ,  u d e r z y ł  s i ę  ręk ą  w  czo/> 
jakb y  s o b ie  c o ś  n a g le  p r z y p o m n ia ł ,  n a s ę p i ł  si  
i za m ilk ł .
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J e d e n  ty lk o  p an  M ikołaj  patrzy ł  na  to  w s z y -  W s z y s t k ic h  o c z y  z w r ó c i ły  s i ę  n a  drzw i,  ja k b y  b io n y .  N ik t  z n im  g a d a ć  n i e  c h c e ,  bo  [ ani M a-
s t k o ,  c h o c ia ż  ta k ż e  w  m i lc z e n iu ,  a le  b e z  ż a d n e g o ! in s t y n k t o w n i e  c h c ie l i  s i ę  z a b e z p ie c z y ć  o d  j a k ie g o  c ie j sk a  w id z i  z o k n a  s w e j  k a m i e n i c y  c a ły  ry n e k ,  
n i e p o k o j u ,  o w s z e m  z e  z n a m i o n u j ą c y m  p e w n o ś ć [ p o d s ł u c h u  i W sz y sc y  z a w t ó r o w a l i  p a n u  M o d e s t o w i  w i ę c  g d y b y  k o g o  z o b a c z y ła  w  t o w a r z y s t w ie  t a k ie g o  

s i e b i e  u ś m i e c h e m .  w e s t c h n i e n i e m  i p ó ł g ł o ś n y m  w y k r z y k n i k i e m : ; b a n ity ,  zaraz  w v s ła ł a b y  m ę ż a  z w y p o w i e d z e n i e m
J a k  d ł u g o  to  t r w a ło  n ie  u m i e m y  p o w ie d z i e ć .  —  O h !  to p r a w d a ! . , ,  z n a m y  ją w s z y s c ; , ! ...  - m u  s w e j  z n a j o m o ś c i .  T r ze b a  w i ę c  b ła g a ć ,  p r z e -

W  m i a s t e c z k u ,  ja k  już w i e m y ,  z e g a r  n a  w ie ż y  —  A  w i ę c . . .  s k o r o  p a n o w i e  z n a c ie . . .  i sk o r o  i-praszać, r e h a b i l i t o w a ć  s i ę ,  c h o c ia ż  c s ł o w i e k  z c z y -
s z e d ł  b a r d z o  o r y g in a ln ie ,  k o m p a s  b y ł  w p r a w d z i e  i d a l i śm y  s o b ie  s ł o w o , . ,  k tó r e  ś w i ę c i e  d o t r z y m a n e m  ! s t e m  s u m ie n i e m  przysiądz  m o ż e ,  źe  tej k o b i e c i e  
w  o g r o d z i e  m ie j s k im ,  a le  z b i e g i e m  c z a s u  w y k r ę - 1 b y ć  w in n o  —  m ó w i ł  przy t łu rc ro n y m  g ł o s e m  i raz ■ u c h y b i ć  n i e  c h c ia ł ,  ty lk o  jej p r z y p a d k o w o  w la z ł  
c i ł  w - s w o j e j  o sa d z ie ,  ż e  c z y  ra n o ,  c z y  w  p o ł u d n i e 1? 0 raz o g lą d a ją c  s i ę  na z a m k n ię t e  na  k lu cz  drzw i I w  d r o g ę .
c z y  n ad  w i e c z o r e m  c i e ń  j e g o  ig ły  p a d a ł  na  m ie j s c a  Pan B o n i f a c y  s k o r o  zresz tą  w s z y s c y  to  w i e m y  j p 0 p a n u  M o d e ś c i e  z a b e r a l i  g ł o s  i n m ,  i w  k o n -  
ta r c z y  w  k tó r y c h  ż a d n e  g o d z i n y  o z n a c z o n e  n i e 1' n ie  m a m y  p o w o d u  ta ić  t e g o  p rzed  so b ą ,  g d y  • k lu zy i  w y p a d ł o ,  ż e  panu  M a c ie jo w i  h o łd u  o d d a w a ć

n ie  m o ż n a ,  g d y ż  t o b y  j e s z c z e  bardziej  pani M a-  
c ie j o w e j  z a w r ó c i ło  w  g ł o w i e .

C a ły c h  ty c h  o b ra d  s ł u c h a ł  w  m i lc z e n iu  l e c z  
z u w a g ą  n o t a r y u s z ,  a g d y  w s z y s c y  sk o ń c z y l i ,  r z e k ł :  

—  C o  d o  m n i e  j e s t e m  j e d n e g o  z k o c h a n y m i  
p a n a m i  z dan ia ,  a le  do  inn ej  p r z y c h o d z ę  k o n k lu z y i .  
W s t y d e m  b y  b y ło ,  ż e b y  c a ł e  m ia s to  c o f a ło  s i ę

b y ł y ,  n ie  b y ło  w i ę c  p o d ł u g  c z e g o  r e g u l o w a ć  z e g a r -  ' n ê r e s  s p r a w y  t e g o  w y m a g a ,  a ż e b y  s i ę  nasz  
k ó w .  w y b a c z ą  n a m  z a te m  c z y t e ln ic y ,  iż w  c a ł e m  tern i k o m i t e t  tern zajął. . .  to  w  tak im  razie  p o z w ó l c i e
o p o w ia d a n i u  w  ś c i s ł e  k o n s t a t o w a n i e  g o d z in ,  k w a - ; p a n o w ie ,  ź e  ja p o w ie m  m ó w k ę  o pan i M a c ie jo w e j
d r a n i ó w  i m in u t  w d a w a ć  s ię  n i e  m o ż e m y .

C z y j e d n a k  t r w a ło  k r ó c ie j  c z y  d łu że j ,  m i lc z e n ie  
# IJ jW s ię  s k o ń c z y ł o .

M a cie jsk ie j .
Kilka s k i n i ę ć  g ł o w ą  i m a c h n i ę ć  r ę k ą  u p o w a ­

żn i ło  pana  B o n i f a c e g o ,  ż e b y  s o b ie  p o z w o l i ł  tej
% P r z e r w a ł  j e  ten  po  k t ó r y m  n a jm n ie j  s i ę  t e g o  s a t y s â bcy i

s p o d z i e w a ć  b y ło  m o ż n a  —  m a ł o m ó w n y  z w y k le  P a n o w i e  z a cz ą ł  z a te m  j e n e r a l n y  m ó w c a  j ppzed j e(jn ą b ia ł o g ło w ą ,  u c z c i j m y  z a t e m  pa n a  M a-
p a n  M o d e s t  i in * asteczka  —  p a n o w i e ,  s m u t n a  to j e s t  rze cz  przy

, ,  , , » , . . . .  zna ć ,  a le  c z y t a ł e m  w  k s ią ż k a c h  i s ł y s z a ł e m  o d  ludziW s t a ł  o n  o d  s t o łu  zb l iży ł  s i ę  d o  pa n a  M ik o -  . „
ła ja ,  t rą c i ł  g o  w  r a m ię  i o d p r o w a d z i ł  na s t r o n ę ,

—  P a n ie  n o ta r y u s z u ,  —  r z e k ł  p o  c i c h u  —  
c z y  s ł o w a  h o n o r u ,  k t ó r e ś m y  s o b ie  w c z o r a j  dali 
o b o w ią z u j ą  n a d a i ?

—  O b o w ią z u ją  d o p ó k i  s i ę  o d  n ic h  n ie  z w o l ­
n im y .

—  Ja j e d n a k  są d z ę ,  ź e  d o b r z e  b y  j e  b y ło  
p o n o w i ć

—  D l a c z e g o ,  p a n ie  M o d e ś c ie ?
—  B o  c zu ję ,  ż e  lada  c h w i la  k t o ś  z a c z n ie  

m ó w i ć  o  bardzo  d r a ż l iw y m  p r z e d m io c ie , . .
—  O pan i M a...  —  z a c z ; ł  n o ta r y u s z .
F le g m a t y c z n y  z w y k l e  pan  M o d e s t  w  m g n i e n i u

o k a  z a s ło n i ł  m u  u s ta  ręk ą  i z a w o ł a ł :
—  P s s t ! na  m i ło ś ć  b o s k ą ! . , ,  przy n a jm n ie j  

d o p ó k i  s o b i e  s ł ó w  n ie  d a m y .

w i a r o g o d n y c h ,  ż e  b y ła  k i e d y ś  w e  F r a n c y i  r e w o  
! lu c y a  i ź e  p o d c z a s  tej r e w o l u c y i  p a n o w a ł  s tra szn y  

t e r r o r y z m .  O tó ż  p a n o w i e ,  w  n a s z e m  m ia s t e c z k u  
ta k im  t e r r o r y z m e m  j e s t  pan i M a c ie j o w a  M a cie jsk a ,  
c h o c i a ź e ś m y  j a k o  ż y w o  ż a d n e j  r e w o l u c y i  n ie  p o p e ł ­
nili.  J e s t  to ,  z p r z e p r o s z e n i e m  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  
i n i e o b e c n y c h  —  n ie z n o ś n a  b a b a !

T o  p o w i e d z i a w s z y  pan  l io n i f a c y  s t a ł  j e s z c z e .  
W s z y s c y  o b e c n i  z a c i e k a w ie n i  patrzyli  na n i e g o  c o  
dalej p o w ie ,  t y m c z a s e m  p an  B o n i f a c y  m ilcza ł .

—  C óż  d a le j ?  —  z a g a d n ą ł  pan  W a le r y .
—  Już s k o ń c z y ł e m ,  ty łk o m  z a p o m n ia ł  u s ią ś ć  —  

m a c h n ą ł  r ęk ą  o r a to r  s ia d a ją c  na k r z eś le .
—  J e ż e l i  tak  to  ja b ę d ę  k o n t y u n o w a ł  —  

p r a w ił  p o w s t a j ą c  pan  W a l e r y .  —  W i e l e  r z e c z y  na  
t y m  ś w i e c i e  w id z ia łe m ,  a le  n o s a  ta k  w y s o k o  
z a d z ie r a n e g o  n ie  w id z ia łe m  n ig d y .  P a n i  M aciejska

‘ . , , . sadzi ,  ź e  j e s t  k s ię ż n ic z k a .  Z e  m a ż  b o g a t y  to  je]
P a n  M o d e s t  z w r ó c i ł  s i e  d o  z e b r a n y c h  i rzek ł:  ? , . , ‘ ,

i s ie  zdaje ,  z e  o n a  m i l jo n er k ą ,  że  m ą ż  u c z o n y  to 
- J a k o  c z ł o n k o w i e  k o m i t e t u  m o ż e m y  b y ć  0[)a m y ,,. ł e  o n g  jegt ca{a A k a d e m ją i  c h c ia I a b v

w p o tr z e b ie  m ó w i e n i a  o r z e c z a c h ,  k tó r e  g d y b y  s ,e  | , e b y  d o  niej na  kl(?czkach s i ę  z b iiżaó( ż e b y  n a w e t
r o z n i o s ł y  m o g ł y b y  n a s  n a r a z .ć  na  w ie lk ie  n . e p r z y  k o b je ty  z d e j m o w a f y  p rzed  nia k a p e iu s z e , ź e b y . . . .
e m n o ś c i .  D la t e g o  w n o s z ę  ż e b y ś m y  s o b ie  dal.  raz a lbo ż  ja w j e m  c o  j e g 2 C Z e ? _  0 to m ó w  pan

j e s z c z e  s ł o w o ,  ż e  z t e g o  o c z e m  teraz  r o z m a w i a ć  i ^  pa n ie  M o d e ś c ie (
b ę d z i e m y ,  n ik t  d o  o s t a t n ie g o  t c h n ie n ia  n ik o m u  P g n  M o d e g t  n ie  M gj§ progjdi
F za o b r ę b e m  t e e o  z g r o m a d z e n ia  ani s ł o w a  n ie  , > . .* ® & —  My w s z y s c y  c z c im y  i k o c h a m y  p a n a  M a-
P o w , e ' c ie ja  —  p r a w i ł ... . —  i d la t e g o  o k a z u j e m y  u s z a n o -

D z i w n a  r z e c z ! . . .  W s z y s t k i e  tw a r z e  r o zja śn i ły  Wanie ,  u l e g ł o ś ć ,  c z e ś ć  p r a w ie  j e g o  m a g n i f i c e .  Jej
s i ę  na  t ę  z ło w r o g o  b r z m ią c ą  p r o p o z y c y ę  pa n a  i t y m c z a s e m  ni z tąd  ni z o w ą d  p r z y c h o d z i  d o  g ł o w y ,
M o d e s t a ,  j a J^toś obraz ił ,  w i ę c  dalej  na m ę ż a  i za k a z u je

O c z y w i ś c i e  z eb ra n i  d o m y ś la l i  s ię  o  c o  sz ło  m u  g a d a ć  z m n i e m a n y m  z b r o d n ia r z e m .  Mąż, po-
p a n u  M o d e s t o w i ,  a w i d o c z n i e  i im  w s z y s t k i m  o to czc jWe c z ł e c z y s k o ,  dla m i łe j  z g o d y ,  ż e b y  m u  n ie
s a m o  ta k ż e  c h o d z i ło .  ! s u s z y f a g ł o w y ,  s ia d a  i p is z e  k a r tk ę ,  j e d n ą  z tak ich

B e z  n a j m n ie j s z e g o  w a h a n ia  z ło ż o n o  s o b ie  z n o w u  j p r z e c z y t a j c ie  p a n o w ie .
w z a j e m n i e  s t o d z i e s i ę ć  p r z y s ią g  w i e k u i s t e g o  g r o b o - 1 
w e g o  m i lc z e n ia ,  po  c z e m  w s z y s c y  s w  j e  m ie j s c a  | 
zaję l i ,  a pan M o d e s t  w  b a rd zo  p r o s ty  i krótki  
s p o s ó b  s p r a w ę  t a j e m n ic z ą  za g a ił .

—  W s z y s t k o  to  b a rd zo  p i ę k n e  —  r z e k ł ,

T o  m ó w i ą c  p o d a ł  z e b r a n y m  k a r tk ę  na k tórej  ręk ą  
pa n a  M acieja  b j ł o  n a p i s a n e .

„ W i e l m o ż n y  p a n i e !  M iło  m i b y ło  c e n i ć  pana  
i s z a n o w a ć ,  g d y  j e d n a k  o b r a ż a sz  p a n  m o ją  ż o n ę ,  
p rzeto  b ę d ą c  za s t a r y m  a b y m  m ó g ł  ż ą d a ć  h o n o r o -

p a n  M aciej  M a cie jsk i  j e s t  c z ł o w i e l ^ e m  u c z c i w y m ,  w e j  sa t y s f a k c y i ,  o s t r z e g a m  pan a ,  ż e  o d tą d  b ę d ę
u c z o n y m ,  z a s ł u ż o n y m ,  z ło t y m  i n ic b y  m i e ć  n i e  i g o  u w a ż a ł  za z u p e ł n i e  n i e z n a j o m e g o " .
m o ż n a  p r z e c iw  u c z c z e n i u  g o ,  g d y b y  n ie  m i a ł  m a ł -  —  K t o  ta k ą  k a r tk ę  d o s t a n ie  —  t ł ó m a c z y ł
ż o n k i  pan i  M a c ie j o w e j  M a cie jsk ie j . dalej  pan  M o d e s t  —  te n  j e s t  w  m i a s t e c z k u  z g u -

c ie ja ,  jak s o b ie  p o s t a n o w i l i ś m y ,  a u d o b r u c h a n ie  
pan i M a c ie j o w e j  ja s a m  j e d e n  b io r ę  n a  s ie b ie .

—  J a k to  ? , .  u d o b r u c h a s z  ją pan  na  c z a s  ba iu ?
—  S ą d z ę ,  ź e  na  z a w s z e ,  j e ż e l i  m i s i ę  n a sz  

p o m y s ł  uda .

G d y b y  b y ł  pan  M ikołaj  w id z ia ł  jak o g n i s t e  g o  
za to  sp o tk a ją  u ś c i s k i ,  b y łb y  z p e w n o ś c i ą  n ie  c z y n i ł  
tak  ś m ia ło  tej o b ie t n ic y .  B ą J ź  c o  bądź m e ż n ie  
a ta k  w \ t r z y m a ł  i po  u ś c i s k a c h  j e s z c z e  m ia ł  d o s y ć  
s ł y  d o  w z n ie s i e n ia  t o a s t u :

—  N a  u ł a g o d z e n i e  pan i M a c i e j o w e j !
D a lsz e  o b r a d y  p o s z ły  jak  z płatka.

K o m it e t  k u  u c z c z e n iu  pana M acieja  p o s t a n o w i ł  
d o p ie r o  po  z u p e ł n e m  u ło ż e n iu  c a ł e g o  p r o g r a m u  
u j a w n ić  s i ę .  W y b r a n a  z o s ta ła  s'cisiejsza K om isja ,  
m a ją ca  o p r a c o w a ć  b l iższe  s z c z e g ó ły ,  z ło ż o n a  z p a n a  
M ikołaja ,  oraz  z p a n ó w  B o n i f a c e g o ,  W a l e r e g o  
i M o d e s ta .  K o m is ję  tę  u p o w a ż n i o n o  d o  z e b ra n ia  
sk ła d k i ,  z a k u p u  m a j ą c e g o  s i ę  o f ia r o w a ć ^ p r z e d m io tu ,  
u ło ż e n ia  i w y r y c ia  na n im  n a p isu ,  o r a z  d o  u k ł a d ó w  
z p a n e m  M a c ie j e m ,  a ż e b y  s i ę  z g o d z i ł  na  u c z c z e n ie  
i przyjął  p r o g r a m  u c h w a lo n y ,  to  j e s t  z o b o w ią z a ł  
s ię  d o  dania  balu , k u  c z e m u  p o s ia d a ł  w s z e l k i e  
o d p o w i e d n i e  w a r u n k i ,  m ia ł  b o w i e m  d o b rze  z a o p a ­
trzo n ą  k ie sz e ń ,  sn iż a r n ię  i p i w n i c ę ,  a w  m ie s z k a n iu  
s w o j e m  w s p a n ia ł y  s a lo n  k w a d r a t o w y  na p ie r w s z e m  
p ię trze ,  o c z t e r e c h  o k n a c h ,  a t a p e t o w a n y  c z e r w o n o -  
b ia łe m  a d a m a s z k o w e m  o b ic ie m  z p o s a d z k ą  fr o te ­
r o w a n ą  po  w ie lk o m ie j s k u ,  jakiej  d ru g ie j  p o d o b n o  
że  ś w i e c ą  n ie  z n a la z łb y  w  c a ł e m  m ia s t e c z k u .

G d y b y  n ie  b y ło  g r z e c h e m  z d r a d z a ć  c u d z e  t a j e ­
m n i c e ,  to  g o t o w i  b y l ib y ś m y  w y g a d a ć  s i e  n i e d y ­
s k r e tn ie ,  ż e  t e n  s a lo n  w  p r z e k o n a n iu  pa n a  M i k o ­
łaja b y ł  g ł ó w n ą  z a s ł u g ą ,  za  którą  p r o p o n o w a ł  

| u c z c z e n ie  pa n a  M acieja .

O p r ó c z  w y b o r u  śc i ś le j s z e j  k o m is y i ,  k o m i t e t  
u c z c z e n ia  z n a k o m i t e g o  m ę ż a ,  zajął s i ę  j e s z c z e  
r o z b io r e m  n a d er  w a ż n e g o  p u n k t u  p r o g r a m u ,  a m i a ­
n o w ic i e  : c z e m  pan  M a c ie j  m a  b y ć  u c z c z o n y ,  czy l i  
jaki p r z e d m io t  m a  m u z o s t a ć  o f i a r o w a n y  j a k o  
z b i o r o w y  p o d a r u n e k ?

P a n  B o n i f a c y ,  o b o k  in n y c h  już  w y l i c z o n y c h  
p r z y m io t ó w  o d z n a c z a ją c y  s i ę  n a w e t  przy w in ie  
dobrą  p a m ię c ią ,  p r z y p o m n ia ł  s w ó j  w n i o s e k ,  ażeb
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h o n o r a c y c w i  o f ia r o w a ć  w ie lk ą  k s i ę g ą  z c z y s t e g o  
p a p ie r u  w  sa fja n  o p r a w n ą ,  z f r a n c u s k im  n a p i s e m .

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZEKONYWAJĄCY DOWÓD.
p rz e z

ALFONSA DAUDET. 

(Dokończeaie).

Ta sam a, do tejże sam ej.

D r o g a  c io c iu ,  p i s z ę  d o  c i e b i e  z ł ó ż k a  z ła m a n a  
w z r u s z e n i e m  p o  tćj s tr a sz n e j  s c e n i e .  K t o b y  m ó g ł  
p r z e w i d z i e ć ,  ż e  r z e c z y  w e z m ą  p o d o b n y  o b ró t .  
A p r z e c ie ż  p r z e d s i ę w z i ę ł a m  w s z e l k i e  śr o k i  o s t r o ­
ż n o ś c i .  U p r z e d z i ła m  M artę i jej s i o s t r ę ,  m ia ły  
o n e  p r z y b y ć  o k o ł o  p i e r w s z e j  g o d z i n y ,  w y b r a n e j  
n a  o w ą  w i e lk ą  c h w i l ę  —  w t e d y  w ł a ś n ie  g d y  
w s t a j e m y  od s t o ł u ,  a s łu ż b a  sprząta  n a k r y c ie  
w  p o k o j u  ja d a ln y m ,  p r z y le g ły m  d o  p r a c o w n i  m e g o  
m ę ż a .  O d rana b a t e r y e  m o j e  b y ł y  już  w y s z y k o ­
w a n e  , n a jp ie r w  c a łą  g o d z i n ę  g r a ła m  s a m e  g a m y  
i ć w i c z e n ia ,  po  n ie b  ■ D z w o n y  k la sz to r n e *  i ».Ma 
rżen ia*  R o z e l l e n a ,  w s z y s t k o  to  u t w o r y  k tó r y c h  
n ie  n a w id z i .  P o m i m o  to j e d n a k  n ie  p r z e s ta w a ł  
p r a c o w a ć  b e z  n a j m n ie j s z e g o  r o z d r a ż n ie n ia .  Przy  
ś n ia d a n iu  ta s a m a  c i e r p l iw o ś ć  —  a ś n ia d a n ie  b y ło  
o k r o p n e ,  z s a m y c h  r e s z t e k  i s ł o d k i c h  dań ,  k tó r y c h  
z n o s i ć  n ie  m o ż e .  O, g d y b y ś  c io c iu  w id z ia ła  m ój  
strój 1 S u k n ia  z p e l e r y n k ą ,  l ic ząca  j u ż  p i ę ć  lat, 
c z a r n y  i tr tu szek ,  w ł o s y  g ł a d k o  u c z e s a n e ,  N a  j e g o  
c z o l e  u p a t r y w a ła m  o w e j  z m a rsz c zk i ,  g r o ź n e j  zwia*  
s tu n k i  g n i e w u ,  która  - ;ę  z a w s z e  z a r y s o w y w a ł a  
m ię d z y  b r w ia m i  p a n a , za n a jd ro b n ie js zą  p r z e c i ­
w n o ś c i ą .  O tóż  w ł a ś n ie  n i e !  ani z n a k u .  M ożna  
b y t o  d o p r a w d y  p o m y ś le ć ,  ż e  mi kto  m ę ż a  o d m ie n i ł .  
P o w i e d z i a ł  m i n a j s p o k o jn ie j ,  n i e c o  ty lk o  sm u tn o :  

—  W i ę c  z n ó w  u c z e s a ła ś  s ię  na  d a w n y  sp o só b ?
Z a l e d w o  m u  o d p o w i e d z i a ł a m  , n i e c h c ą c  p r z y ­

s p ie s z a ć  s c e n y  p r z ed  p r z y b y c ie m  ś w ia d k ó w ,  a przy-  
t e m  ś m i e s z n a  r z e c z  d o p r a w d y !  c z u ła m  s ię  w z r u ­
s z o n ą ,  w s t r z ą ś n ię t ą  n a p rz ó d  d o  g ł ę b i , p r z y g o d ą  
k tó re j  sarna s z u k a ła m .  N a k o n i c c  p o  k i lk u  s u c h y c h  
z m e j  s t r o n y  o d p o w i e d z i a c h ,  w s t a ł  o d  s t o ł u  i w r ó c i ł  
d o  s w e g o  p o k o ju .  P o s z ła m  za n im  drżąc  ca ła .  
S ł y s z a ł a m  m o i c h  p r z y ja c ió ł  z a j m u j ą c y c h  m ie j s c a  
w  m a ł y m  s a lo n ik u  i P io tra  c h o d z ą c e g o  tam  i na-  
p o w r ó t  p o  ja d a ln y m  p o k o j u ,  p o r z ą d k u j ą c e g o  3reb ro  
i u s t a w i a j ą c e g o  s z k ło  p o  śn ia d a n iu .  B y ła  to  s t a ­
n o w c z a  c h w i l a .  T r z e b a  g o  b y ło  d o p r o w a d z ić  d o  
n a j g w a ł t o w n i e j s z e g o  w y b u c h u ,  c o  m i s i ę  j e d n a k  
z d a w a ł o  r ze cz ą  n a d e r  ł a t w ą  p o  t ć m  c o  ro b i ła m  
o d  s a m o g o  rana a b y  g o  ro zd ra ż n ić .

W c h o d z ą c  d o  j e g o  g a b i n e t u ,  m u s ia ł a m  b y ć  
b a r d z o  b lad a .  D o z n a w a ła m  u c z u c i a ,  jak  g d y b y m  
s i ę  d o s ta ła  d o  lw ie j  k latki  —  pr z y sz ła  m i n a w e t  
m y ś l  d o  g ł o w y :  „A  je że l i  m n i e  z a b i j e !“ N i e  w y ­
g lą d a ł  on  j e d n a k  ba rdzo  g r o ź n ie ,  l e ż ą c  n a  k a n a p c e  
z c y g a r e m  w  u s t a c h .

—  C zy p r z e s z k a d z a m ?  z a p y ta ła m  g ł o s e m  naj-  
i r o n ic z n ie j s z y m  na  jaki s i ę  t y lk o  z d o b y ć ^ m o g ł a m -

O n  n a  to  n a jsp o k o jn ie j :
—  N ie .  Jak w id z isz . , . ,  n ie  pra cuję ,
Ja c ią g le  ba rdzo  z ła :

—  A  w i ę c  n ig d y  n ie  p r a c u je sz?
O n z n i e z m i e n n ą  ł a g o d n o ś c i ą :
—  M ylisz  s i ę  k o c h a n k o .  P r z e c i w n i e ,  bardzo  

w ie le  p r a c u ję .  T y lk o  n a s z  z a w ó d  jest  t e g o  rodzaju ,  
że n a m  p o z w a la  p r a c o w a ć  b e z  na r z ęd z i  w  r ę k u

J a :
—  A nad  c z e m  tera z  p r a c u j e s z ? . ,  A c h !  tak,  

w i e m ,  z a p e w n e  n ad  tą sz tu k ą  w i e r s z e m ,  w i e c z n i e  
e d n a  i ta  s a m a  od d w ó c h  lat. W i e s z  że  to“ i *

bardzo  s z c z ę ś l iw ie  dla c i e b i e ,  ż e  s ie  o ż e n i ł e ś  
z k o b ie tą  m a ją cą  posag! , . .  T o  ci p o z w a la  p r ó ż n ia c z y ć  
s ię  d o  w o l i .

m n i e ,  p i e lę g n u j e ,  i d o p r a w d y  o k a z u j e  m i  b a r d z o  
w ie le  d o b ro c i . . .  C o  tu  r o b i e ?  c o  za  p o ło ż e n ie  
b ez  w yjśc ia ! . . .  P a n  P e t ib r y  b ę d z ie  z p e w n o ś c ią  
n i e z a d o w o l o n y .

iyina de B  
(Przedr. z „Kur. Cadz. za poroz." z tłum  ).

ROZMAITOŚCI.
M aurycy G o ttlieb . artysta - m alarz , zmarł di

| 19 lipca b. r. w Krakowie. „Czas" poświęca mu następuje
wspomnienie: „Dwudziestokilkoletni młodzieniec Mauryi
Gottlieb był synem przedsiębiorcy nafty z Drohobycza, kszta

S ą d z i ł a m  Że s ię  z e r w ie ,  A l e  n ie .  P r z y s z e d ł  ' początkowo w W iedniu, następnie przeniósł się 4
, i, • i , • - i  ■ - • I Krakowa, gdzie dyrektor i profesorowie tutejszej szkoły sztttv lko  i ł a g o d n i e  w z ią ł  m n i e  za r ę c e  m o w i a c :  -a •  ̂ i  .•I ® - , ptęknjch widząc w nim wielki talent bardzo gorliwie zaj

—  W i ę c  z a w s z e  to sa m o ?  Czy z n ó w  m a m y  mowali się Gottliebem, a Matejko osobiście kierował jego stu—
r o z p o c z ą ć  n a sza  d a w n a  b e z u s t a n n a  w a l k ę ? . . ,  P o  d-va“ '; Mlot,y Gottlieb pełen zapału dla sztuki, przeniósł się

do W leduia, kształcił się tam czas jak iś pod okiem Makarta
c ó ż  w i e c  w r ó c i ł a ś ? i bardzo przez niego ceniony przejął się nim może naiwięcej

P rzy zn a je ,  że to n  j e g o  m o w y  s m u tn y  i s e rd e c z -  t a k ’ że obrazy jego noszą zupełnie cechę raakartowskiego

ny, w z r u s z y ł  m n ie ;  a h  p o m y ś la l e m  o tJ b ie  b ie d n a  ' ^  r  W pro-•”  J 1 J wacizn dalej swoje stud,a pod kierunkiem Siemiradzkiego.
c i o c i u ,  O tw e j  s a m o t n o ś c i ,  O w s z y s t k i c h  j e g o  | Izraelita z pochodzenia, lubował się w typacn wschodnich,
w z g l e d e m  m n i e  w in a c h  i to  m i  d o d a ło  o d w a g i . ' '  ljyły °ne jego specyalnością. Zarówno W kraju jak i za- 

,.. , . , , . 1 granicą mial wielkie powodzenie, i roboty jego pędzla były
S z u k a ła m  W m y śl i  c o b y  m u  p o w i e d z . e e  najprzy- | rozłupywane- Z celi,iejszyah prac jego przypomniewy: „Arab-
k rz e j s z o g o ,  n a jd o tk l iw ić j  o b ra ż a ją c e g o . . .  I n ie  pa-  «^chy !°k  i Jesyka“, „Uriel Acosta“, „wnętrze bożnicy

. , , ,  ‘ , , I czasie nabożeństwa" i wiele drobni, jszych. W ostatnich
m ię ta m  co  juz  w y n a la z ła m . . .  M ó w i ł a m , ze  n ie  czasac), j)racowa{ na(i obrazem wielkich rozmiarów przed-
m o g e  o d ż a ł o w a ć  p o ś lu b ie n ia  ar tysty ,  Że W M o u l in s  Stawiającym: „Chrystusa w bożnicy", który jeszcze przed
w sz y scy  m n ie  ż a łu ja ,  ż e  tam  sp o tK a la m  w sz y s tk ie  £ g o  "kończeniem zakupiony został do Warszawy za 15 000 złr .

f  J . . . . . . Miał także szkic pięknego równie zamówionego już  obraza,
m o je  p rzy jac ió łk i  p o ś lu b io n e  w y s o k im  u rz ę d n ik o m  | przedstawiającego Jaukla z „Pana Tadeusza". Talent wielki, 
lu d z io m  p o w a ż n y m ,  w p ły w o w y m ,  b o g a ty m ,  a o n  natura szlachetna, o podniosłych i idealnych na sztukę za- 

,, , , , , . , , . , . . .  I patrywaniauh, serce gorące, przywiązanie do kraju, łączyło
co j e s t . .  G d y b y  to  c h o c ia ż  za ra b ia ł  p ien iądze ,  każdeg0, kto się do niego zbliżył, wielką z młodym artystą
Ale n ie ,  pan  p r a c u je  dla s ł a w y .  I dla jakiej  s ła w y ! . . .  I sympatyą. Było to dziecko szczęścia, którego życie przer- 
W  M o u l in s  n ik t  g o  n i e  znał;  w  P a ry ż u  s c e n i c z n e  1 f 0,8* ! ?  właśnie w chwili, gdy o wiele w ig e j  jeszcze

. | zapowiada! niź spełnił i kiedy się wiele już po nim spo-
u tw o r y  w y g w i z d y w a n o ,  a k s ia ik i  b e z  n a b y w c ó w  j dzicwdiio. Zmarł przedwcześnie dła sztuki polskiej, a byłby 
za le g a ły  k s ię g a rs k ie  pó łk i. W  g ło w ie  m i sie k le c i ło  niezawodnie jednym  z najlepszych je j przedstawicieli".

, . . , *. W p rocesie  T o w a r z y s t w a  kredyt, m iejsk ieg o  za-
io d  w s z y s tk ic h  z ło ś l iw y ch  s ł ó w ,  k tó r e  m* co  ra»* 0 f  dnh  8- ,ipea , ,  r. werdykt przysięgłych i w y ro k ląd u .
; obf ic ie j  n a p ł y w a ł y  do  ust .  O n patrza ł  na  m n ie  : Zasądzeni zostali Dr. Ignacy Czemeryński na dwa, Sadowski
i w  m i l c z e n i u ,  z t ł u m i o n y m  g n i e w e m  —  n a tu r a ln ie  j  na Mlop'> rini Da r ó 6 mies,S p  ciężkiego więzienia.

, , . . .  N i e z w y k ł y  p r o c e s  toczy sie obecnie przed k ra t -; ten  c h ł ó d  i sp o k o i  ro zd ra ż n ia ły  m n ie  c o  raz w i ę c e j .  .. \  . r ,
r  - 1 J  katni sadu w Issoudun we b ra n w i ,  proces, który zwraca

! B y ła m  tak  u n i e s i o n ą ,  ż e  sa m a  n i e  p o z n a w a ła m  na S|i bje p o v m e c l in ą  uw j g | |  R zeCz s e tak tni.Ta: 
m e g o  g ł o s u  w r z a s k l iw ie  p o d n i e s i o n e g o ,  i g d y  r z u c i - ; lłrzeJ kilku tygodniami, wieczorem już, szedł sob ie  
ła m  o s t a t n ie  s ł o w a  b ę d ą c e  n ie  w i e m  ju ż  j a k im  , wieśni ik, z mieszkały w (amtej okolicy, do domu, kiedy 

■ n ie s p r a w ie d l iw y m  i g ł u p im  p r z y c in k ie m ,  n ie  r o z u -  n:l3le usłyszał niezwykły trzask i długi błyszczący pas  
i m ia ła m  i c h  n a w e t ,  d ź w i ę k  ich  ty lk o  s z u m ia ł  m i  
I w  u s z a c h .  N a k o n i e c  s ą d z i ł a m ,  ż e  p an  P e t ib r y  b ę -  

j d z ie  już m ia ł  s w ó j  d o w ó d  p r z e k o n y w a j ą c y .  H e n r y k  
, s in o b la d y ,  z z a c i ś n ię t e m i  z ę b a m i  p o s u n ą ł  s i ę  ku  
J m n i e :

—  P an i! . , .

świa'ła przebiegł koło mego i znikł. Z początku zda­
wało się wieśniakowi, że został uderzony piorunem, ale 
wkrótce przyszedł do siebie i spostrzegł przed soba 
wielki kamień i sprzed go muzeum w Issoudun za 2 5 0  
franków. Rzecz stała się dość głośna, i dzienniki kilka­
krotnie o niej wspomniały. Tym sposobem c«ła ta sprawa 
doszła do uszów właścicielki po la ,  na które spadł rn e -

L e c z  n a g le  g n ie w  jego zn ik ną ł ,  tw a rz  p rzy -  teor- zamieszkałej w Paryżu, która poz *ałi wmśrnaka
, , , . . . , ‘ , . . i do sadu z zadaniem albo zwrotu kamienia albo zap łace-braia  w y r a z  o b o j ę t n y  i sp o jrza ł  na m n i e  s p o k o j n ie ,  . : n n n A ‘ , . , . , . , . .  . .

J J  v J 1 1 7 ma 1 0 ,0 0 0  trank. gdyz lak wysoko ceniła ten niebieski
l ecz  ta k  z u c h w a l e  i z taką  g ł ę b o k ą  p o g a r d ą , . ,  że  ! podarck_ Wieśnjak ZWfócli  się ( prosząiJ 0 obronę) do
tu ju ż  w y c z e r p a ł a  s ię  w s z e lk a  m o ja  c ie r p l iw o ść ,  rnuzcum, które w skutek tego zostało wmieszane w  p r o ­

ces, Rzecz jednak  poplątała się jeszcze więcej, gdy m u ­
zeum paryskie, zapylane przez sąd o wartość kupiecką 
arcolilu, oświadczyło przez usta głośnego prof. Daubray,

P o d n i o s ł a m  r ę k ę ,  i paf!  w y m i e r z y ła m  m u  p o l ic z e k ,  
n a j p ię k n ie j s z y  ja k im  m i  s i ę  z d a r z y ło  o b d a r z y ć  k o ­
g o k o l w i e k  w  ż y c i u .  Na ten  o d g ł o s  d r z w i  s ię  

. . . .  , , • - ■ n  - - * ; że taryfa kamieni meteorowych istnie,e i źe wartośćo t w ie r a ją  i w c h o d z ą  m o i  ś w i a d k o w i e  u r o c z y ś c i
i w z b u r z e n i .

—  P a n i e ,  to  n i e g o d z iw o ś ć ! .
—  P r a w d a !  r z e k ł  b i e d n y  c h ł o p i e c  —  u k a z u ją c  iw  Issoudun decydować, 

z a c z e r w i e n i o n ą  p o ł o w ę  tw a r z y .  I B o l o u e m  d o  b i e g u n ą .  —  Proponowana przez
W y o b r a ź  s o b ie  m o j e  p o m i e s z a n i e .  N a  s c z ę ś c i e , , amerykańskiego oficera marynarki, komodora C h ey n e ,  

c h w y c i ł a m  s i ę  j e d y n e g o  śr o d k a  jaki m i  p o z o s t a w a ł .  I wyPrawa do bieguna północnego za pomocą balonu, bh-
"  “  "  ®  r  / c L o  m e t  n r ł A f ł ł i  u n e l n l  A n i a  3  n f J W P L  P.l L ł n p ł o  n n A T ł l  Ir

n a jp ie r w  z e m d l a ł a m , a p ó źn ie j  z a c z ę ł a m  p ła k a ć  
g o r ą c e m i  ł z a m i ,  c o  m i  p r z y n io s ło  w i e lk ą  u lg ę , . . .

takiego, jaki nabyło muzeum w Issoudun, wynos* 2 5 0  fr. 
Zachodź, teraz pytanie ,  czyją istotnie własnością j e s t  

| meteor i wiele w rzeczy samej w ait?  0  lem ma sąd

T e r a z  H e n r y k  j e s t  w  m o i m  p o k o j u , s ie d z i  przy

ską jest urzeczywistnienia, a nawet ci, którzy początko­
wo śmiałą le myśl przyjmowali z niedowierzaniem, za­
czynają ufać. w możność jej wykonania i w jej p o w o ­
dzenie. K om ite t ,  który się otworzył w Londynie c e lem



popierania  projektu komodora Cheyne, zapewnił już t e ­
muż środki, potrzebne do jego wykonania. Koszt ogólny 
wyprawy obliczony został na 3 0 ,0 0 0  funtów szterling. 
Sam komodor Cheyne ani na chwilę nie wątpi o pow o- 
-dzemu pzed uewzięcia, ponieważ wynalazł sposób po k o ­
nania jednej z największych trudności,  a mianowicie, 
ib ud ow ał przyrząd do znacznego zgęszezania gazu po­
trzebnego do napcłiiian a balonu, co umożliwi mu spuszcza­
nie się balonem na z emię bez utraty gazu. Cheyne 
zamierza najprzód okrętami i saniami docierać jak n a j ­
dalej ku północy, a następnie przy korzystnym wietrze, 
•trzema balonami puścić s ę a i  do okolic podbiegunowych. 
Każdy z trzech balonów unosić ma siedmiu ludzi, pewną 
liczbę psów i zapas żywności na dni 50. Od bieguna 
powróciłaby wyprawa na Grenlandyę do Europy.

P i e r o g i .  —  W  tych dniach kucharka w pewnym 
•domu w Warszawie zamiast mąki, której jej zabrakło, 
użyła przez pomyłkę proszku karbolowego i sporządziła 
pierogi, które wspólnie z lokajem i z młodszą spożyła na 
obiad. Hzecz szczególna, że jedząc niedostrzeżono żadnej 
zmiany w smaku, a po jedzeniu popadli wszyscy silnej 
chorobie Młodsza dotkniętą tylko została lekkiemi bole­
ściami, kucharka jeszcze jest słabą a lokaj, który jak 
przypuszczać należy najwięcej, zjudl tych pierogów, 
przypłacił to w szpitalu Dzieciątka Jezus śmiercią. Symp- 
■tomata tego otrucia podobne były symptomatom cholery.

PRZEMYSŁ I HANDEL.

P r o g r a m

_u r6u  m elioracy jn ego  d la w y k sz ta łcen ia  n iższeg o
■  p ersonalu  techn icznego .
■  Cel kursy. —  § . 1 .  Celem wykształcenia niższego 
w rs o n a lu  technicznego , potrzebnego przy robotach 
melioracyjnych oraz do obsługi melioracyj już w ykoń- j
zonycb, urządza się kurs melioracyjny w Dublinach.

Sposób nauczan.a. —  §. 2. Cel powyższy ma być 
osiągnięty: aj) przez praktyczne ćwiczenia w wykonywaniu 
roiiót melioracyjnych: b) przez wyki id nauk ogólnie 
krsstałcącycli, tudzież przez objaśnianie teoretyczne wy­
konywanych prac melioracyjnych.

Trwanie nauk. —  §, 5. Kurs tiw.i 1 do 2 lat
w  miarę tego, czy uczeń ma się wykształcić tylko na 
robotnika melioracyjnego, czy też na dozorcę (podm aj­

strzego).
Jeżyk wykładmuy. §. 4. Nauka odbywa się w j e - 

cyku polskim.
Plan nauki. —  §. 5. Nauka teoretyczna udziela 

>ię w systematycznym szeregu wykładów głównie w zimie 
obejmuje w pierwszym roku następujące przedmioty: 

l) religię; 2) naukę języka polskiego; 5) zarys najpo­
trzebniejszych wiadomości z geografii i topografii; 4) rachun 
ki 5) rysunki; 6 ;  najpotrzebniejsze wiadomości z nauk 
przyrodniczych i z ogólnej nauki rolnictwa; 7) zarys 
teoryi nawodniania i osuszania.—  §. G) W  drugim roku, 
przeznaczonym na wykształcenie dozorców (podmaj­
strzych), rozszerza się wykład przedmiotów wyszczegól­
n ionych  w §. 5., a obok tego nauka teoretyczna obej­
m u je  jeszcze: 1) planimelryę; 2) rysowanie planów;
3) najpotrzebniejsze wiadomości z budownictwa wodnego. 
§. 7. Latem uczniowie przedewszystkiem zatrudnieni 
b ęd ą  przy robotach melioracyjnych.

Środki naukowe i nauczyciele. —  §. 8. Kurs melio­
racyjny korzysta ze środków naukowych krajowej niższej 
szko ły  rolniczej w Dublanach.

Do wykładów powołani będą instruktorowie facho­
w i w liczbie zastosowanej do potrzeby, oraz. nauczyciel 
pomocniczy dla nauk ogólnie kształcących. Ins truk toro­
w ie  kierują zarazem ćwiczeniami praktycznemi.

Warunki przyjęcia. —  §. 9. Każdy chcący się za ­
p isać  na kurs melioracyjny wykazać winien: a) że 16, 
r o k  życia ukończył (metryka); b) że ukończył 4  -  klasową 
szkołę  ludową; nadto zaś przedłożyć: c) świadectwo

moralności; d )  świadectwo zdrowia potwierdzone przez 
lekarza krajowych szkół rolniczych w Dublanach; e )  po 
odebraniu zapewnienia przyjęcia pisemne zobowiązanie, 
wystawione przez rodziców, opiekunów lub protektorów, 
zaręczający regularną wypłatę należytośei przypadających 
od ucznia funduszów, kursu melioracyjnego.

O przyjęciu kandydata, który nie dopełnił warunku 
ad b) rozstrzyga Dyrektor krajowych szkół rolniczych 
w Dub'anach, na podstawie egzaminu wstępnego.

Oplata. —  § 10. Nauka jest bezpłatna. Uczniowie 
mieszkają i są utrzymywani na wzór uczniów krajowej 
n ższej szkoły rolniczej w Dublanach. Wysokość opłaty 
za mieszkanie i utrzymanie oznacza Wydział krajowy. 
Wpływy z opłaty tej, która powinna być składana do 
kasy Dyrekcyi krajowych szkół rolniczych w Dublanach 
półrocznie z góry, należą do funduszu kursu melioracyjnego.

Egzamina i świadectwa. —  § 11. Przy końcu
każdego roku kursu składają uczniowie egzamin i to 
przedewszystkiem z praktyki. Po ukończeniu każdego 
roku utrzymuje uczeń świadectwo, w którem obok za­
chowania się i pilności oznaczają się postępy ucznia 
w naukach i wykonywaniu prac ręcznych oraz stopień 
kwalifikacyi.

Zarząd i nadzór. —  §. 12. Zarząd i nadzór pełnią 
też same władze i w takim samym stosunku, co w k ra ­
jowej niższej szkole rolniczej w Dublanach. W ydane zaś 
icgulamina dla uczniów pomienionej szkoły obowiązują 
zarazem uczniów kursu melioracyjnego.

Z  Rady Wydziału krajowego Królestwa
Gahcyi i Lodcmeryi z W. Ks. Krakowskiem.
W e Lwowie dnia 13. maja 1879. r.

Marszałek krajowy 
Ludwik hr. Wodz-icki w. r.

Członek Wydziału krajowego 
Dr. Józef Wereszczyński W’, r.

PR( )GRAM
pirrwH/A-fio krajowego targu płodów rolnych, wyrobów mly- 
imrnkieli i zwierząt rozpłodowycli, urządzonego ntbianiein

o. k. Towarzystwa gospodarskiego galle. we Lwowie.

1.— Cełem targu płodów rolnych (zboża, roślin olejnjrch | 
i strączkowych), wyrubów młynarskich (m ąki, krup i t. p.), 
tudzież zwierząt rozpłodowych , jest ułatwienie i zapewnienie 
korzystniejszego niż dotąd zbytu tych płodów, przez zbli­
żenie producenta do konsumenta, a przedewszystkiem wpro­
w ad zen i płodów7 na eksport przydatnych bezpośrednio na 
drogi handlu światowego.

§. 2. — Pierurszy targ płodów rolnych, wyrobów m łynar­
skich i zwierząt rozpłodowych odbędzie się we Lwowie 
w (1. 15. i IG. września 1879 r., trwać zatem będzie dni dwra.

§. 3. — Targ płodów rolnych, wyrobów młynarskich 
i zwierząt rozpłodowych zostanie otwarty odczytaniem spra­
wozdania o wyniku zbiorów w Galicyi i krajacli przyległych, 
zamknięty7 zaś podaniem do wiadomości umów na targu tym 
zawartych.

§. 4. — Ewidencyę dokonanycli w czasie targu  umów, 
utrzymywać będzie sckretaryat targu płodów rolnych, wy­
robów młynarskich i zwierząt rozpłodowych, a to na pod­
stawie sprawozdań kupców lub ich agentów, którzy w tym 
celu o każdym zawartym układzie obowiązani są sekretaryat 
zawiadomić

i). 5. — Na podstawie tej ewidencyi sporządzi komisya 
urządzająca targ, osobne sprawozdanie z przebiegu czynności 
targowych, które drukiem do publicznej poda wiadomości.

§ .6 .  — Z targiem ziemiopłodów młynarskich i zwierząt 
rozpłodowych połączoną będzie „ w y s ta w a  chmielu k ra jo ­
w eg o " . a to w celu ułatwienia kupcom zagranicznym zapo­
znania się i z tą  gałęzią krajowej produkcyi rośliunej. — 
W ystawa chmielu otwartą zostanie dnia 14. września 1879 
o godzinie 2cj popołudniu, i tegoż dnia zamkniętą

Regulamin osobny normuje sposób ocenienia i premio­
wania odznaczających się okazów chmielu.

§. 7. — Każdy chcący wziąć udział w targu ziemiopłodów, 
wyrobów młynarskich i zwierząt rozpłodowych, winni najdalej 
do dnia 20. sierpnia 1879 r. zgłosić się do komisyi urządza­
jącej, lub którego z członków takowej, po kartę udziałową, 
którą otrzym ają za złożeniem opłaty udziałowej w wyso- 
kuści 1 złr.

Karta udziałowa uprawnia osobę dla której je s t w ysta­
wioną do wzięcia udziału tak w targu jak  i w wystawie bez 
wszelkich dalszych opłat za wstęp lub umieszczenie okazów7.

§, 8. — Udziałowi, którzy okazy swoje na targ lub wy­
stawę nadesłać pragną, powinni wpierw, a najdalej do 1 wrze­
śnia 1879 r. przesiać komisyi urządzającej — deklaracyę — 
sporządzoną na arkuszach drukowych, które komisya urzą 
dzająca każdemu udziałowemu przeszłe.

Deklaracye te obejmować będą następujące rubryki, które 
udziałowi ja k  najdokładniej wypełnić m ają , a to : 1. Imi< 
i nazwisko producenta. 2. Miejsce zamieszkania, ostatnia 
poczta, stacya kolejowa i telegrafu. 3. Nazwa miejscowości 
i powiatu zkąd produkt pochodzi. 4. Liczba próbek lub 
okazów na targ przeznaczonych. 5. Poszczególnienie bliższe 
gatunków i odmian płodów w próbkach lub okazach przed­
stawionych. 6. Ilość na sprzedaż przeznaczona b ą d ź : a) z od­
stawą natychmiastową, b) z odstawą w terminie późniejszym

NB. Deklaracye niedokładnie wypełnione, uwzględnione 
nie będą.

§. 9. — Wszystkie próbki płodów roślinnych i wyrobów 
i młynarskich deklaracyą objęte, powinny być najdalej do dnif 

10. września 1879 r. przysłane f ra n c o  do komisyi urządza 
jącej we Lwowie, która się zajmie ich stosownem umieszcze­
niem.

Zwierzęta rozpłodowe powinny być dnia 14. września 
1879 na miejsce przez komisyę urządzającą wskazane, ao 
staw'.one i tamże odpowiednio ustawione.

§. 10. — Okazj próbek na targ przeznaczone muszą by. 
dokładnie takiej samej jakości, ja k  produkt, który snrzedą 
jacy  oddać może kupującemu w terminie umówionym.

Każda próbka obejmować ma po 2 kilogr. wagi i umie 
szczona być powinna w woreczku płóciennym — opieezeto 
wanym i znakiem wystawcy opatrzonym.

§• 11. — Chmiel na wy7stawę przeznaczony, powinien by 
opakowany w skrzyneczkach i obejmować 1 do 2 kilogr. wagi

f. 12. — Ustawieniem odpowiedniem wszystkich płodót 
przez udziałowych na targ i wystawę nadesłanych, zajmi 
się komisya urządzająca bez pobierania osobnych opłat. ♦

Tylko za osobne steły, na których udziałowi okazć 
swoje sami najdalej do dnia 13. września 1879 r. usta»*j 
powinni, pobiera komisya urządzająca osobną opłatę w wy­
sokości G zir. w7, a. od stołu.

Liczba tych stołów, które komisya urządzająca dostarc"' 
jest ograniczoną i od możności stosownego umieszczenia 
zależną

8 13. — Przedmioty- wystawione mają być do 24 godzia 
po zamknięciu targu przez wystawców usunięte.

Przedmioty przez wystawców nie. uprzątnięte, będą po 
upływ7ie tego- zasu przez komisyę urządzającą sprzedane, 

i a zelirana ztąd kwota na fundusz ubogich miasta Lwowa 
i oddaną.

K o m isy a  u r z ą d z a ją c a :
Przewodniczący: lioiosław Augustynowicz właściciel dóbr, 

wiceprezes c. k. Towarzystwa gosp. galic. Członkowie kom i­
syi: Hipolit lioehdan właściciel dóbr. Emil Breiler-Bertemi- 
lian clmf firmy „Józef Breucr we Lwowie". Staniał a w Bryk- 
czyński właściciel d ó b r, delegat domu komis, w Stanisławo­
wie. Salomon Buber elief firmy „S. Buber" w W iedniu, 
Lwowie i H usiatynie, delegat 1 wowskiej Izby handlowej. 
Wacław Dąbrowski radny miasta Lwowa. Jan Dobrzański 
redaktor Gazety Narodowej, delegat rady miasta Lwowa. 
Kazim. hr. Dzieduszycki właściciel dóbr. Robert Doms w ła­
ściciel dóbr, wiceprezes lwowskiej Izby handlowej. J. Ema­
nuel Frśinkel delegat lwowskiej Izby kupieckiej. Alfred 
Hausner chef firmy „llausner & Yiolland" w Brodach, wice­
prezes brodzkiej Izby handlowej. Filip Hochfeld delegat 
lwowskiej Izby handlowej. A leksander Jasiński prezydent 
król. stoł. miasta Lwowa. Teodor Kulez}7cki c. k. radca ra ­
chunkowy, radny miasta Lwowa. Julian Malczewski delegs 
domu komis, w Tarnopolu. Juliusz Reiss radny m. Lwów*. 
August Schellenberg chef firmy tejże nazwy we Lwowie 
i Czerniowcach. Edward Simon dyrektor galic. Banku k re ­
dyt., prezes lwowskiej Izby handlowej J. Sladkowski dy ­
rektor rnchu kolei galicyjskiej Karola Ludwika. Zygmunt 
Strusiewicz prof. wyż szkoły rolniczej w Dublanach, deiegat 
komitetu Tow. gosp. gal.

Wszelkie pisma dotyczące targu i wystawy adresować 
należy „Do Komisyi urządzającej pierwszy krajowy targ płc» 
dów rolnych, wyrobów młynarskich i zwierząt rozpłodowych 
we Lwowie" (w Zakładzie Ossolińskich 1. piętro).

O trzym ujem y n astęp u jące  p ism o , z Zarządu tarno­
polskiego oddziału galic. Towarzystwa pszczelniczo-ogrodowego, 
które podajemy dosłownie:

Dnia 27. lipca b. r. o 2 po poi. odbędzie tarnopolski Oddział 
galic. Towarzystwa pszczelniczo - ogrodniczego swe posiedzenie 
w zabudowaniu f  kl. szkoły męskiej w Tarnopolu.

Porządek dzienny: i. Odczytanie protokołu z ostatniego po­
siedzenia. 2. Sprawozdanie z czynności Zarządu. 5. Sprawozdanie 
komisyi wybranej do sprawdzenia rachunków z r. 1878. i.  Zata- 

| twienie pytań przez Świetny Centralny Zarząd postawionych, a to;



a) Jakie są przyczyny tak małego udziału członków w towarzy­
stwach w ogóle a w naszem w szczególności, b) Jakim sposobem 
należałoby je usun|ó i pociągnąć obojętnych do towarzystwa. 
5. O pomnożeniu docbodu z pasiek a względnie zabezpieczeniu 
tychże od śmierci głodowej. P. Maurycy Szwajkowski. 6. O ulach 
towarzystwa otwieranych z tyłu. Ks. M. Michalewicz. 7. o czyn-

się już krajem przeważnie rolniczym, przypominamy ilekroć 
razy wytykano już konieczność połączenia Tarnopola z Hu- 
siatynem za pomocą toru żelaznego—a zastanowi nas niem ało 
jeśli po tych wszystkich urzygodach będziemy „musieli sobie 
oddać tę sprawiedliwość,* że podziś zostało przy znakomitych 
projektach. Ba powiemy coś więcej—składaliśmy już publicz-

nościach w sadach i ogrodach w tej porze roku. P. Wawrzyn I nie podziękowania za tanie lub zupełnie bezpłatne udzielenie 
Kardela. 8. O uszlachetnianiu drzew owocowyci). P. Leon Nawarecki. , gruntów kolei; mówiliśmy już nawet — o ile nas pamięć nie
9. Spr.wa walnego Zgromadzenia połączonego w Jarosławiu z wy­
stawą i wybór delegats. 10. Wnioski pojeyńczych członków.

Ze względu na treść i ważność rozpraw uprasza się o łaska­
we liczne wzięcie udziału w zgromadzeniu przez P. T. Publiczność, 

w Tarnopolu 19 lipca 1879.
Zarząd Oddziału:

Dyr e k t o r :  Sekretarz:
M aurycy S zw a jk o w sk i, W łod zim ierz  B aley.

Zagadka' Czytalis'my wczoraj następujący okólnik 
kolei Karola Ludwika z podpisem p. Sochora.

» Wiedeń 19. lipca 187911 

• Skutkiem w ostatnich czasach z wielu stron mno­
żących się zapytań na możebne trwanie obecnie istnie­
jących taryf specyalnych i wyjątkowych w związku pół­
nocnych i południowych Niemiec, oraz Szwajcaryi z Ga­
licją i R ttm unją, zaszczycamy się niniejszein podać do 
łaskawej wiadomości,  że dotyczące taryfy do Szwajcaryi 
i Bawaryi po nad i.  stycznia 1 8 8 0  r. natomiast dalszo 
wyż wymienione taryfy przynajmniej do końca grudnia 
b. r. w mocy zostaną.

Traktowania z dotycząccmi zarządami kolejowemi 
około odnowienia ostatnich są w jak najlepszym toku 
i m a m y  p o w o d y  przypuszczać, że między znie­

s i e n i e m  istniejących taryfów a wprowadzeniem nowych 
ż a d n a  p r z e r w a  nic nastąpi i że przy tej sposob­
ności s ł u s z n e m  w y m a g a n i o m  s z a n o w n e g o  
k u p i e c t w a i produkcj i krajowej (Landespro 
duktion?) zadość uczynionem będzie .«

Każde słowo w tym okólniku tchnie łaskawością 
pana wzniesioi ego do godności posła, klóry zaczyna się 
opiekować dobrem  naszego kraju. Oby tylko opieka ta 
nie była zgubną dla nasi —  czego z nader dyplomatycznie 
ułożonego okólnika łatwo się spodziewać możemy. — 
Wszystko przyrzec, —  do niczego się nie zobowiązać 
a resztę pozostawić zrządzeniu losu i okoliczności —  tak 
manifestuje  się polityka dzisiejszych kanclerzy 
nika zanosi się jako bardzo na podobną przezorność.— 
Gratulujemy sobie do takiego posła.

Kolej żelazna z Tarnopola do Husiatyna.
Niezbyt miło uderza o uszy nasze wypowiedzenie takie: 

jak  np. że nie brak nam dowcipu kiedy chodzi o podanie jakiejś 
myśli, idei zbawiennej, że zdolniśmy do uchwycenia każdego 
pomysłu, choćby się tenże składał z niezliczonej liczby inte­
grujących części; że brak nam jednak wytrwałości, tej tak 
niezbędnej zalety, ażeby mimo oporu z tej lub owej zawistnej 
lub niechętnej nam strony, wytrwać w pracy choć żmudnej 
jednak do celu nas prowadzącej.

Z wielu stron i różnych przyczyn gromadząs:ę skargi na bez­
czynność niektórych warstw naszego społeczeństwa, a choć w nie­
jednym zarzucie trafia nas pocisk rozjuszonych pogromców świata, 
organizatorów nowych urządzeń życia społecznego (o trafności 
których sami wnioskodawcy często nie są przekonani), toć 
zawsze z bólem serca należy przyznać, że mimo zdrowego n a ­
szego poglądu na nasze grzechy, w sercach i myślach naszych 
mieści się za mały jeszcze zarodek tego ducha, że rak powiemy, 
poprawczego, któryby nas pobudzał nie tylko do podchwyce­
nia pięknych myśli ale i do urzeczywistnienia i wprowadzenia 
tychże w życie.

Dziwniejszem to się jeszcze przedstawi jeśli powiemy, 
co w rzeczywistości ma miejsce; otóż, że każda kwestya wa­
żniejsza raz poruszona pozyskała sobie natychmiast liczny za­
stęp zwolenników, którzy niemal przy każdej sposobności po­
dnosić będą ważność dotyczącej myśli; że jednak mimo to 
właśnie w tych warstwach, którym przypadłaby ta tak wdzięcz­
na rola przeprowadzenia jednego lub drugiego dobra w czyn— 
jeden  po drugim ubiegnie —jedna ręka po drugiej się odcią­
gnie. Głosy nie ucichną — zaginie jednak gdzieś siła i ten 
duch twórczy, bez których zaiste trudno rzecz z nicości w czyn­
ność lub istnienie wprowadzić.

Przypominamy, ilekrbć razy omawiano już ważność bo­
gatej sieci kolejowej, przypominamy ilekroć razy mieniliśmyl

zawodzi — o pierworysie pana inżyniera Spalkego, a mimo 
obstupui! po dziś projekt projektem a z Tarnopola do H u­
siatyna ta sama cesarska droga którą jechaliśmy przed kilku 
laty.

Handel i transport są w tak  ścisłym Związku ze sobą, że przez 
długie lata identyfikowano nawet te dwa czynniki a prze 
cież już po pierwszym namy-śle przyznać musimy, że dopiero 
z rozwinięciem się handlu powstała dotkliwsza potrzeba środ 
ków trausj>ortowj'ch w ogóle i ciągłego’ wydoskonalenia 
tychże w szczególności; jakkolwiek i przewrotnie dopiero po­
stępy na polu transportu umożebniły tak olbrzymiego rozwoju 
handlu światowego.

Jakkolw iek wyszczególnienie korzyści wypływających 
z istnienia kolei zelażnych trąca mocno o powtórzenie zbyt 
zastarzałych już mądrości.łiie możemy przecież tego pominąć, 
chcąc na podstawie tychże słuszność r aszych wywodów tem 
trafniej i przekonywająco przeprowadzić.

Istnienie kolei zelażnej znaczy ryle i l e  p r a w i e  n i e ­
o g r a n i c z o n e  o s z c z ę d z e n i e  c z a s u  i p i e n i ę d z y ,  
ciągłe przezwyciężenie trudności miejscowych lub przestrze 
niowych. Koleje umoźebniają w życiu społecznem rzeczy, któ- 
rtb y  inaczej zupełnie nie były df> przeprowadzenia; przy­
czyniają się do rozpocząt.towania now-ych stosunków i no 
wych tranzakcyi; każdy wyrób przybywa rychlej na targi 
światowe przecinając szybkim lotem stumilowe oddalenia 
a płaca robocz.* coraz bardziej się wyrównuje. — Oprócz tego. 
ceny się równoważą, a mianowicie tych żywności, które aż 
podczas powstania kolei żelaznych nie były że tak powiemy 
zdolne lub się nienadawały do obiegu.

Najodleglejsze kraje i narody zbliżają się ku sobie 
i dorzucają tera cegiełkę do w ie lk ie j  budowli: wyrównania 

| sprzecznych zdań i dążeń ludzkośc i ,  których do niedawna 
dz ie l i ła  — otchłań Die do wypełnienia.

Kolej nie staje się zawsze przyczyną potanienia żywno­
ści, zapobiega jednak często a utrudnia prawie zawsze dro 
żyznę z nadmierną lub też głód. — Tak handel jakoteż 
i przemysł rozwijają się o wiele pomyślniej przy mniejszym 
kapitale obrotowym — koleje, przyozyniaja się bowiem do 
łatwiejszego nabycia produktów surowych i umożebniają 
w równej sile rychlęjszą sprzedaż wyrobów. — Ale i pod 
względem duchowym wioleśmy skorzystali; — zyskawszy 

a z okól- w podróżach, kongresach, w stosunkach z gazetam i i k s:ążka- 
mi nieocenione dobrodziejstwa. Doliczmy do tego olbrzymią 
wartość oszczędzonego czasu. Bo gdyby ju ż  wszystkie inne 
korzyści były do obliczenia — ta jedna zostaje nie do obli 
czeuia.

Nie chcemy już mówić o wielkim znaczeniu kolei pod 
względem wygody w podróżowaniu jakkolwiek i pod tym 
względem koleje robią nam wielkie usługi; bo ta podróż za 
dawniejszych czasów równała bardziej torturze niżli przyje­
mności.

Wyłuszczywszy w ogólnych rysach korzyści wypływające 
z przybyciem kolei, odwrócimy się niniejszem do handlu zbo­
żowego w szczególności.

„Czas topieniądz* mówi Amerykanin a trafność tego przy­
słowia nigdzie bardziej się nie spraw dzajak właśnie w handlu 
zbożowym. Wszyscy zapaśnicy nasi na polu płodów rolniczych 
uiczem bardziej nas nie przew yższają i wyprzedzają, jak  
właśnie pośpiechem w omłocie i dostawie. Musimy przeto 
całą naszą uwagę w te strony 'zwrócić i wytężeniem wszy­
stkich sił o usunięcie tych wadliwości się starać. Jak n it ma 
nas np. producent rossyjski wyprzedzić na targach zagrani­
cznych, kiedy on z Kijowa prędzej przybędzie do W rocławia, 
niż nasz obywatel z Brzeżańskiego Zaleszczyckiego lub Hu- 
siatyńskiego — tam podąży. Brak bogatej sieci kolejowej ma 
jeszcze i tę ujemną stronę, że się nasz gospodarz liczyć musi 
ze stauem powietrza i d ró g — jeśli niedawno spadł większy 
deszcz — lub że transportu w razie niepogody zupełnie za­
niechać musi, jeśli ziarno swoje nie chce narażać na zepsucie.

A w tym leży zazwyczaj najgłówniejsza przyczyna, przy­
bycia i.a targi w spóźnioną porę.

W wyjątkowych tylko razach trwa zwyżkowa tendeneya 
przez dłuższy czas, w ogóle zaś podniesienie się cen i oży­
wienie pokupu następuje przy normalnych czasach tylko 
chwilowo i na krótki przebieg czasu. Jeśli w takich razach 
gospodarz z jednej lub drugiej z wyż przytoczonych przyczyn 
przeszkodzonym jes t w dostawie swojego z lnża  do stacyi 
kolejowej — natenczas minie korzystna chwila dla spieniężenia 
jego płodów — często niepowrotnie a gospodarz zmuszony 
w końcu po cenach znacznie zniżonych pozbawić się swojego

towaru, zachowa przykre wspomnienie atraconej sposobności de- 
korzystniejszej sprzedaży.

Okoliczność ta  odgrywa w stosunkach naszego miasta, 
do obwodów, Kopeczyńce, Chorostków, Czortkow, Husiatynr 
Jagielnica, Skała nad Zbruczem, Podhajce, Budzanow, Zale­
szczyki i Tłuste, tem ważniejszą rolę, ile że ztamtąd w łaśnie 
gromadzą się te tak głoŚDe i bogate zapasy p o d o l s k i e g o  
z i a r n a .  W tych właśnie s trtnach  leży największe bogactwo- 
w ziemiopłodach — tu właśnie, bardziej jak  gdziekolwiek 
słusznie mienić się możemy krajem rolniczym. Okoliczność 
ta wywarła tak silny wpływ na nasze miasto i nadała mu 
przy wytrwałych usiłowaniach tutejszych kupców, tak  w y­
bitną cechę istnienia i znaczenia w świecie handlowym, że 
śmiało powiedzieć możemy; dziś nie stolica ale my kierujemy 
całym interesem zbożowym galicyjskim.

Mimo nadzwyczaj imponującego wpływu na pograniczu, 
leżących Podwołoczysk, gdzie handel ze zbożem rossyjskiem- 
mieścinie tej nadał znaczenia światowego, mimo to, iż wpływ 
ten je s t zarówno wielki jak  szkodliwym dla handlu ze zbo­
żem krajowem — przecież potrafiliśmy sparaliżować jego siłę — 
tak, że stanowimy przynajmniej niezawisłe ciało — opieku­
jące  się tylko dobrem naszych gospodarzy.

W ciągu lat kilku kupcy nasi odszukali, jak to mówią, 
ostatnie ręce, to zuaczy prawdziwych konsumentów jakiem f 
to są młyny i fabryki i dziś każdy wie dokładnie dokąd się 
ma udać by osiągnąć najwyższe ceny za zboże bądź to ku­
pione naTachunek własny, bądź to — oddany mu do komisowej 
sprzedaży. Doszedłszy do tego punktu,  zadaniem naszem 
je s t robić ciągle dalsze postępy ua tej drodze a strzedz 

_ w każdym wypadku zdobyte s'anowiska; inaczej praca nasza 
_ 1 obok dokonania rzeczonego dzieła stanie się pracą nieuży­

teczną, a czas użyty na to — zmarnowanym.
Słowa te powinny o każdym czasie trafiać do przeko­

nania każdego dla dobra naszego grodu dobrze myślącego 
obywatela a zasługują dziś na tem baczniejszą uwagę, ile że 
wedle doniesień zanosi się na wybudowani? kolei z Husia­
tyna do Halicza. — Obywatele! jeśli to nastąpi, przed poło­
żeniem żelaznej drogi z Tarnopola do ilnsiatynia-- wtedy po nas.
Dziś całe istnienie Tarnopola, oparte na handlu, który' się ro i 
w naszem mieście, a z dniem w którym pierwszy tran l 
zbożowy przybywa do Halicza — utraciliśmy całe w ła i  
Podole i jego płody a wtedy i po naszej świetności k I |  
którzy zawsze i wszędzie prowadzą życie koczujące, podążą 
tam gdzie im lepsza przyszłość przy świeca — a w murach 
naszych, któż pozostanioJr — zachodzi słuszna obawa, że tylko 
zamożni pasożj'ci i po prostu żebracy. Ludzie pracy pospieszą 
w ślad kupców; tom hardziej, że nie ma u nas fabryk lub 
innych przedsiębiorstw — prócz właśnie handlu i to miano­
wicie handlu zbożowego.

We własnym interesie, dla dobra własnego, ale i dla 
dobra naszego miasta, odżywamy się tedy do tych obywateli 
którym oddaue są troski o nasze dobro, z wyraźną, n aglącą  
prośbą — by dzieląc nasze zdanie poczynili bezzwłocznie od­
powiednie kroki przeciwko gj-ożacemu nam niebezpieczeństwu 
i zapewnili Dam tem n:etylko możebność utrzymania się ale 
i dalszego rozwoju w oznaczonym kierunku.
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1 0 .45  
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zmiany

S p raw ozd an ie  targow e.
Tarnopol dnia, 16 lipca

Pszenica czelna b a n a t k a .....................................8.50
„  ż ó ł t a .............................................8.25
„ ś r e d n i a ...................................................7.50

Żyto c z e l n e ..........................................................4 .90
Jęczmień b r o w a r n y ............................................ 4 .50

„  p a s t e w n y ............................................ 3 .50
Grocti .  4.25

„ p a s t e w n y .............................................5 60
H r e c z k a ................................................................ 4 50
Rzepak na wrzeszeń i październik. . , 10 .25

O k o w i t a .  —  Wiedeń 2 0  lipca Na naszem 
wisku ruch nieco osłabł, cena pozostała bez 
5 0  złr. — Peszt, 19 lipca: 2 7 .5 0 — 2 8 ’— zlr. —  Wrocław, 
19 lipca: na lipiec 5 2 .6 0  mrk. p ła c o n o ;—  na l ip iec -  
sierpień 52-60  mrk. płacono. —  Szczecin, 19 lipca: w miej­
scu 54 .50  mrk., na lipiec-sierpień 55 mrk., na sierpień.- 
wrzesień 53  mrk., na jesień 53  mrk,,  —  Berlin, 19 lipca- 
w miejscu 53 .8 0  mrk., na lipiec-sierpień 5 5 .1 0  mrk., na 
sierpień-wrzesień 53 .10  mrk., na wrzesień-październik
5 3 .10  mrk.,  —  Paryż, 19 l ipca ;  na ten miesiąc 55  frank., 
na sierpień 55 .25  frank., na wrzesień-grudzień 55 .25  frnk.

N ftf łf l*— W iedeń, 2 0  lipca: za 5 0  klg. z dworca 
z cłem 8 .5 0  złr. — Tryest, 19 lipca: za 1Ó0 klg. bez
cła 11 .50  złr. —  Brema, 19 lipca: za 5 0  klg. 7. m rk .__
Hamburg, 19 lipca : za 50  klg. w miejscu 7 mrk., na lipiec
7 .10 mrk. na s ierp .-grud. 7 .35  mrk. —  Antwerpia, 19 lip.: 
za 100  klg. 17 .25 frk .  —  Nowyjork 19 lipca: za galone 
= 2 . s kilo) 6 7/'s ct. pap., —  w Filadelfii 6 3/4 ct. pap.
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1 k ilk a  jui dni kursa walały naszej ciągle się podnoszą 
lacn zagranicznych. Powodem tego mają być po części 
.ądania nowej wschodniej pożyczki, a po części i złe widoki 
Izaje w zachodniej Europie.

lursa telegraficzne z 16 l ip c a .—  Buda-Peszt: 
ca na ier i jń  10 .70 , rzepak na sierpień - wrzesień 

— B en in : pszenica 198, okowita 5 4 ,  olej rze -  
55 .5 0 .— Parył: mąka (za 159 kilo) 6 0 3/4, rzepiany 
—  W ie d m :  fszenica 95.11, żyto 6 .50 —  7.50, 
a 50.

KURSA banku hipotecznego z dnia 22. lipca.
P lą c ą : Z ą  d ają:

Akcye Banku hipotecznego . . . .  2 5 5 ‘/a 2 5 8  —
Listy h i p o t e c z n e   93 .35  9 5 3/4
i%  Listy z a s t a w n e   8 3 .8 0  84 .40
57. „  „   9 0 .90  9 1 .30
Obligacye indemnizacyjne . . . .  9 0 . —  90 .50
Akcye kolei Karoli Ludwika . . . 2 3 7 —  2 3 9 .—

„ ,, lwowsk.-czerniow. . . 1 3 6 — 13 7 .—
Rubel ros. p a p i e r o w y  118 .70  118 .95
M a r k i ....................................   5 6 . 6 0 - 5 6 . 8 0

K u rsa  z 23 lipca 1870 r.— Lnsy Kredytowe 167.50.— Węg. 
*kcye kred. 257. —Anglo-Austryackie 12i .80.— Unionbanku 88 .30.—

Akcye Karola Ludwika 236.50. — Kolei Północnej 218.30 — Połudn. 
89 '/2. — Alfold 157 / j .— Elisabeth i 85.— Czernowiec. 155 '/2.— Węg. 
pólnocno-wschod. 127.— Wied. losy Komunalne 110.75.— Węg. 
oblig. zr. 1877 w złocie 75.25.—Galic. indemn.90 '/, —Losy z 1864 r. 
158.— Losy tureckie 212.— Węg. renta złota 93.52.—Bank Verein 
124.—. — Ruble 119'/,.— Węgierskie losy 103.—.—Usposobienie 
ustalone.

T re ść . — Zmiana pozycyi. Nowela Sewera. (Ciąg dalszy). 
Ślady życia z lwowskiego bruku. (Dokończenie). — Pan Maciej 
w Kłopotach. Historyjka małomiejska przez W ład. Sabowskie- 
go. (Ciąg dalszy). — Przekonywający dowód, przez Alfonsa 
Daudet. (Dokończenie).—Rozmaitości.—Przemysł i handel.

D o m e s i e m a .
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H. R. Popotoic
W TARNOPOLU

POLECA NATURALNE ŚW IEŻE  WODY MINERALNE 
taniej jak w każdem innym handlu.

WINA HEGELAJYKIE,
od Producentów bezpośrednio kupowane

przy odbiorze ilości 5 0  Butelek 

Nr. 1. 2. 5.
po

Nr

27.
e  n 

1 .

42. 70.
e t a i 1

9 5. z butelki]
po 40. 70. 1 ztr. g

zaręcza za sumienna usługę i prosi o łaskawe zamówienia, g
o  

5 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

fpocom a m m m o m m m o o a o o c ię
Dziełko pod tytułem:

„Instrukcya służbowa dla woźnych 
K  i wykonawców sądowych“
O  oddane już jest do druku i wyjdzie nakładem redakcyi „Urzę- 

dnika“ z  drukarni Jana Cara w Przemyślu w początku 
^  miesiąca lipca b. r.

Cena jednego egzemplarza już oprawionego 
wynosi 80 ct. loco Przemyśl.

D o t y c h c z a s o w e  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n io n e  b ę d ą  za p o b r a n ie m  

p o c z t o w e m : k o s z ta  p rzy sy łk i  p o c z t o w e j  w r a z  z o p a k o w a n ie m  

w  k a ż d y m  w y p a d k u  o s o b n o  i m i e r n ie  b ę d ą  p o l i c z o n e .  —  O i le  

n a k ła d  w y s t a r c z y  p rzy jm u je  d a l s z e  z a m ó w i e n ia  a lbo  R e d a k c y a  

, ,U r z ę d n ik a “ w  P r z e m y ś lu ,  a lb o  w y d a w c a .
M iló w ka  d n ia  /. c z e r w c a  1 8 7 9 ,

Karo l Szurek, c. k. s ę d z ia  p o w ia t o w y .

B udzińska  w oda goezha
33
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W oda ta mineralna zawiera podług urzędowych analiz i orzeczeń najsławniej­
szych regoczesuycli lekarzy i chemików (Roscoe, Balló, Fresenius, Liebieg i t d.) — 
580 gramów rzeczywiście skutecznych składników w 10,000 częściach wody —Tak 
wysoką cyfrę stałych części nie okazało dotychczas żadne ani krajowe, ani też zag ra­
niczna źródło wody gorzkiej

Budzińska woda gorzka ,.VICTORIA“ jest zatem nieprześcignioną w skutkach 
przeciwko cierpieniom liemoroidalnym, zatwardzeniom, dolegliwościom organów brzu­
sznych i t- d. i t. d.

Najsławniejsi lekarze Wiedeńskiego i Krakowskiego uniwersytetu polecają wyłą­
cznie wodę gorzką „YICTORIA" Takowa została też w ostatnim c/.asie przez'lwowski 
szpital powszechny wypróbowaną i oświadczają Dyrektor szpitala Wny I)r. Głowacki 
i Prymaryusz Wny Dr. Widmann: „Próby robione wodą budzińską źródła „VICTORIA“ 
dały świetny wynik. W oda przeczyszcza bez dolegliwości, nawet w małych dawkach 
szybciej niż inne wody tego rodzaju."

W odę tę świeżo napełnianą dostać można we wszystkich handlach i aptekach 
sprzedających wody mineralne, a do hurtownej sprzedaży w składach pp. Mendrocho- 
wicza, jakoteż W iktora Goldhauma we Lwowie,

Objaśnienia i prospekta udziela, ustanawia składy i wykonuje obstalunki:

Dyrekcja rozsełki źródła , , V I K T O R I A “ w  W iedniu ,
lub tejże zastępca p. II. Winiarz we Lwowie.

C. k.  u p r z y w .  gal.  a k c y j n y

Bank Hiinoteczsiy
w y d a j e  w e  L W O W I E  i przez  f i lie  w  K R A K O W IE ,  C Z E R N IO W C A C H  

i T A R N O P O L U  o d  dnia  1 .  c z e r w c a  4 8 7 9

A S Y G N A T Y  K A S O W E
4 proc. płatne w 30  dni po wypowiedzeniu.

,, 7i », 63  ,, ,, ,,
^  l> 77 77 90  ,, ,, ,,

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 1 czerwca 1879 w obieg puszczone 
będą oprocentowane o y 2 procent niżej, a mianowicie:

4Vs proc. od 1. lipca b. r. tylko po 4 proc.
5  „ „ 1. sierpnia „ „ „ 41/2 „
5V2 > 7  L września „ „ 5  „

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów 28. maja 1879. Dyrekcya.

ZAKŁAD KĄPIELOWY W KDNDPKfiWCE OBOK MIKULINIEC,
przywrócony został przez podpisanego do swej pierwszorzędnej świetności. W czterdziestu czterech pokojach dano zupełnie nowe meble, łazienki odrestaurowano, źródło oczyszczone — Zdrój tuteiszv 

ader skuteczny jest przeciw reum atyzm ow i, g o śc io w i, m ed ok rcw n osci. b lcd n icy . c liorobom  skórnym  i s ła b o śc io m  sk rofu licznym  bo zawiera siarkę i żelazo
Ula uprzyjemnienia pobytu chorym p ic o m , przedsiębiorca zaangażował na czas kąpielowy teatr pod dyrekayą p. Baczyńskiego, postarał ste o dobrego restauratora, w skutek czego ceny 'fpotraw 

ędą umiarkowane a me wyzsze jak w Tarnopolu. -  W zakładzie kąpielowym dostanie wszelkich w ód m in eralnych , oraz prawdziwej O w czej żętycy . -  L ekarz mie.zk, stale w zakładzie _  
‘rzesliczny park do spaceru, obejmujący 60 morgów. — M uzyka codziennie grywać będzie. — P o w ó z  aa zawiadomienie listowne wysełany będzie do Tarnopola. — U b odzy  chorzv znaida
wzgiędmeme za świadectwem gnuny Tarnopola. — S ezon  k ą p ie lo w y  rozpoczyna się z dniem 19 m aja 1879 r. (24-6 5) . Z poważaniem JÓ Z E F PODWYSOC7KI

Ester 1 nedmann, córka kupca z Mikulmiec, będąc chorą na nogi przez lat dwa i chodząc na szczudłach, po 45ciu kąpielach odjechała do domu zdrową, bez żadnej po pci Każdemu
irzeto z cierpiących na romatyzm tę kąpiel zaleca. (j0 nin;ejSzem zaświadcza Dr. F E IL E S.
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Niechaj żaden właściciel nie kupuje innej machiny jak 
H  p o p r a w n ą

* MACHINĘMr

do czyszczenia zbria §
F. DeutschlandeFa w Wronkach,

(WKs. Poznańskie.)
ja  Wielkość 52” szerokości. 5 2 ’ wysokości, 72 długości, 

z 8 przetakam. 15X20”, marek 60 
Fabrykat PIERWSZEGO RZĘDU. Skutek dowiódł tego.

* Fabrykacya teraz w 5 setku. n
Zadać należy prospektów. g

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Rury gliniane.

Wielka fabryka zamierza
dobrze zaakredytowanej firmie oddać

w yłączną sprodaż
rur glinianych, wyśmienity wyrób, z glazurą

wewnątrz i zewnątrz

Ola TARNOPOLA i OKOLICY.
ficf-lekfanci -Ecehca sioc aducstj nadesłać

pod H. 22205 do b iu ra  anoucórn  ^

.„HAASENSTEIN & V0GLERu
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D R U K A R N I A
PODOLSKA
i 3 f i  m  s? ®

ulica Pańska Nr. 704

(Kft j  U  U f

uskutecznia wszelkiego nod^aju

Z A M Ó W I E N I A  NA D R U K I
w j ęzy k ac h :

polskim, n iem ieck im , nuskim, f r a n c u s k im ,  angie lsk im , 
tołoskim, łac ińsk im , gneckim  i hebna jsk im ,

w sposób wytworny, szybki i tani.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor Michał Landau. Z drukarni Podolskiej w Tarnopolu 
x


